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A] Jutro przybędzie do Berlina rosyjski w. ks. 
A eksy, który będzie tu oczekiwał swego brata 
„dA. Wszystkie niemieckie dzienniki podały już 
Oficjalne zawiadomienie o mającem za tydzień 
aasta pig spotkaniu się monarchów. Do tej wia- 
„mości National Zty. dodała te słowa: „P. Giers 

tyeh dniach wyjeżdża z Patersburga, przyłą- 
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skrzydeł dostała. Minęło lat kilkanaście ~ i|Sprawiło to we Włoszech ogromne wrażenie i 
oto uposledzane dotąd kasty popowska, kupiecka | wywołało tysiące domysłów o osobistych anty- 
i mieszczańska zajęły przeważne stanowisko w ca- | patjach p. Crispiego. 

łej administracji cywilnej, w całym wojskowym Moniteur de Rome ogłasza program uro- 
zarządzie, — a żywioł szlachecki prawie zupeł- | czystości jubileuszu Papieża. Rozpoczną się one 
nie wyparły z udziału w życiu państwowem. | na Nowy Rok, a właściwie w dzień św. Sylwe- 
Stało się tedy z jednej strony, że licznym po- | stra przyjęciem przez Papieża deputacji od mię- 
tomkom tych rodów, które tworzyły historją | dzynarodowego komitetu jubileuszowego. Na No- 
Rosji, nie zostało nie zgoła oprócz wspomnień, | wy Rok Papież będzie celebrował Mazę áw. Dnia 
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ne były dla nich pozorem tylko, sposobnością ;|wicy i z rządem, okazało się: że poi 
uderzyli na ministra Gautscha, ale trafić i oba- | w interpelacji sprawy uważają sami Cze? 
lié chcieli Riegera i klub czeski, Była to wojna  małoznaczne, że ta lub owa korektura, nie stoi” 
domowa pod flagą sztuczną wojny przeciw rzą- | w żadnym stosunku do eałego rozwiniętego Apa- 
dowi. Szowinistom udało się — zdarza się to i | ratu; że motywa prawne, przytoczone w intem." 
gdzieindziej — zbałamucić tłamy na taborach i pelacji, utrzymać się nie mogą. że rząd rozpo- 
zebraniach wyborczych. — Zachodziła obawa, że (rządzeń cofnąć nie ma powodu, ani nie może, 
kierunek zdrowy. narodowo - konserwatywny, re- | ża szczegóły te, lub owe mogą być tylko w dro- 
prezentowany przoz klub czeski poniesie klęskę | dze badań i porozumień po za parlamentem 


e z drugiej strony — że popowicze, objąwszy |2 styeznia w kościele San-Lorenzo będą wygło- 
władzę, dali folge rodowej swej nienawiści do | szone na cześć Jubilata mowy i poetyczne utwo- 
szlsębty i rozpoczęli gospodarkę szarych gęsi. | ry najznakomitszych prześstawicieli literatur ka- 
| Znane są wszystkim destrukcyjne roboty tej |tolickich narodów. Dnia 8, 4, i 5 stycznia — 
R wa : kliki, która nie zna ni Boga, ni praw, ni spra- | przyjęcia pielgrzymów. Dnia 6 st. otarcie przez 
gadać politycznego znaczenia zjazdowi, który bę- | w;ędliwości. Zły, iście rewolucyjny przykład, da- | Papieża wystawy watykańskiej. W oktawę Trzech 
Me tylko etykietelną wizytę.“ Zn Gas. Kol. wèny z góry, znalazł gorliwych naśladowców | Króli — liczne kanonizacje, a w następną nie- 
y oficjalnege komunikatu o przyjeździe cara de- | w dołach społecznych. Powstał i wybujał nihi- | dzielę — zalicze nie niektórych zmarłych do rzę- 
ling (Ele wyrazy: „Przed przyjazdem do Ber- | lizm, będący wiernem odbiciem etyki rządowej, | du błogosławionych. 

a. ear niezawodnie dobrze wystudjuje mowę „Spostrzeżono się nareszcie w najwyższych 


Gy się do orszaku carskiego jeszcze wa Fredens- 
eu i razem z nim stania w naszej stolicy. | 

ię“ też i ks. Bismark będzie musiał przyjechać 
0 Berlina, ale obeeność tych mężów nie zdoła 


alnoky'ego. Niechże się z niej przekona, że 


w Czechach. Zeby więc przeciw zgubnej propa- 
gandzie i agitacji tej reagować, organa staro- 


sprawdzońe i ewentualnie zmienione. Rozumieli 
to sami Czesi, że odpowiedź rządu może i musi 


czeskie, organa. klubu czesziego popełniły wtedy j zbić wszystkie zarzuty interpolacji, że wykaże 


ten wielki błąd, 
obesiecznego. Żeby szowinistom broń z ręki 
wyrwać, poczęły same tą samą bronią machać. 
I stała się w Czechach wrzawa i zamięszanis 0- ; 
gólne. Przeniesiono walkę przeciw rozpoerządze- 
niom szkolnym na dwa zupełnie fałszywie obra- | 
ne tereny; na teren polityczny, jakoby rz d za- 


że użyły do tego celu środka | legalność akcji rządowej, a zarazem korzyści dla 


Czechów z tej akcji, która w dalszym ciągu da 
im nowe szkoły zawodowe tam gdzie one są 
potrzebne. Klub ezeski znalazł się jakby w pu- 
łapce, którą sobie sam zastawił. Zapowiedziana 
wielka akcja okazałaby się farsą, gdyby całym 
jej rezultatem była taka (a inna być nie mo- 


Niemey tak samo jak Rosji nie stawiały prze- 
ikód w kwestji bułgarskiej, tak też nie prze- 
tkodzą w niczem Austrji. Car pozna w Berli- 
nie, łe związek austro-niemiecki waży przynaj- 
Niej tyle, iż go nie zdoła zdmuchnąć 2 po- 
lerzchni same przybycie eara do Berlina.“ Wre- 
Meie Jeszcze jeden głos półurzędowy : Pol. Corr. 
Pisze; „Zjazd dwóch cesarzy odbędzie się przy 


kolicznościach zaisto niezwykłych, bo z jednej ! 
tony Niemcy powiększają o jednę trzecią swą 


krą graniczną, a z drugiej — Resja, jak nam 
Aśnie donoszą z Królestwa Polskiego, powią: 
Seta fortyfikacyjny rejen Białego Stoku, buduje 
n;, ST OMDym pośpiechem nowe forty w Dembli- 
i (Iwanogrodzie), zakłada nowe magazyny 
Wielu miejscowościach i z głębi Rosji nowe 
Jwizje ściąga do Królestwa Polskiego." 
„ Gdyby to wszystko była prawda, to w ISto- 
Ri zjazd oh Eee w Berlinie byłby się 
yi przy akompaniamencie okoliczności nie- 
Wykłych. bo zazwyczaj zjazdom monarchów to- 
ATzyszą objawy pewnej kordjalności. Ale nam 
się zdaje, Łe Pol, Corr. widzi to, €0 koniecznie 
dzieć potrzebuje ze względu na to, iż od De- 
KSACji minister wojny żąda kredytu na repetjer- 
No, a niemieckie dzienniki pomagają wiedeń- 
Miej Pol. Corr. w tym wypadku tak samo, jak 
0% pomagała im do robienia wojennych stra- 
Yde, gdy w Niemczech szło o uchwalenie 
Wptennatu. Notujemy tu, że inspirowany przez 
jąjyj skie ministerjum spraw zagranicznych Nord, 
by w odpowiedź na podane wyżej głosy, rzekł, 
„parafrazując znany frazes ks. Bismarka, Ro- 
Może powiedzieć: cała Bułgarja nie warta 
by ani jednego żołnierza preobrałeńskiego 
Pułku, gdyby tu nie szło o utrzymanie trakta- 
tówa "Ale cóż Rosji tak bardzo na traktacie ber- 
Jińakim zależy? Wszakże ona go sama pierwsza 
złamała zniesienism wolnego portu w Batumie; 
4 potem w znanym komunikacie p. Giers powie- 
dział, iż Rosja wcale nie myśli sama jedna stać 
Na straży traktatów. Więc też powyższe wyrazy 
Orda należy jeno tak rozumieć, że jeśli soju- 
Aznicy środkowo-europejsey boją SIĘ Rosji tylko 
2 pewodu Bułgarji, to napróżno się boją. l 
. Powiedzmy bezwarunkowo, Że bać się Ro- 
3a nie ma powodu już dla tego, że ona grozić 
nikomu nie myśli. Potrzebuje ona spokoju dla 
Wewnętrznej reorganizacji całej swej administra- 
cJinej i wojskowej machiny. O tej nader ważnej 
— jak się zdaje — niebezpiecznej operacji, 
której dokonać zamierzył rząd petersburski, otrzy- 
ujemy następujące doniesienie, na które zwra- 
amy baczną czytelników uwagą: 
„(Q) Epoka liberalnych reform w Rosji za- 


Częła się była z dolnego końca i stąd poszły | 


Wszystkie ujemne jej rezultata. Z pod neisku 
Administracyjnej machiny nagle uwolniono ogro- 

ne masy ludu — ciemnego, nawykłego do nie- 
wo niczego posłuchu i wcale nieobytego z ży- 
“iem państwowem. Ani tradycji żadnej, ani 
Styernych pojęć tłumy te nie miały; myśl ich 


sferach, że dalej tak być niemoże. Niedawno u- 
kazem carskim postanowiono, że na przyszłość ofi- 
cerami w artylerji i w wojskach inżynieryjnych mo- 
gąbyć jeno szlachcice. Jest zamiar powoli rezcią- 
£nąć to postanowienie na całą armję. Jeszcze donio- 
$lejsze znaczenie ma ukaz drugi, postanawisjący, 
że wszyscy urzędnicy państwowi w zarządzie cy- 
wilnym powinni odtąd rekrutować się z warstwy 
szlacheckiej. 

„Rzecz jasna, że oba te ukszy wywołają 
gwałtowne wstrząśnienie. Łatwo było popowi- 
czów wyciągnąć za uszy na szczyty państwowego 
życia; ściągnąć ich z tego stanowiska będzie o 
wiele trudniej. Nie obejdzie się bez głuchej wal- 
ki na wszystkich polach — na poln cerkiewnem, 
srkolnem, publieystycznem, administracyjnem i 
wojskowem. A nadto: kędy teraz się zwróci prąd 
wykształconych w uniwersytetach popowiczów, 
kupczyków, dzieci mieszczańskich ? Warstwy te 
jut i teraz okazywały szczególną skłonność do 
przejmowania się nihilizmem, więc czy nie ku 
temu uihilizmowi zwróci się teraz ów prąd, 
któremu zamknięto drogę do rządzenia pań- 
stwom ?...* 

Tyle jest słów doniesienia otrzymanego 
z Petersburga. Trudno nie zgodzić się, Że mając 
lak ważną do przeprowadzenia reformę, p. Toł- 
stoj chyba zdołał przekonać cara, iż na to mu 
potrzeba długiego pokoju i jako tako przyjaźnych 
z Huropą stosunków, 


Ankieta parlamentarna francuzka dla nad- 
użyć administracyjnych składa się z dziesięciu 
skrajnych radykalistów, sześciu umiarkowanych, 
trzech oportunistów i trzech z prawicy. Zstem 
radykaliści mają przewagę w ankiecia i pokieru- 
‘jg jej pracami jak zechcą. To też wszystkie pa- 
ryzkis dzienniki, oprócz naturalnie radykalnych, 
dowodzą, iż członkowie ankiety wyzyskiwać będą 
swe stanowisko tylko dla forytowania swych kre- 
wnych i przyjaciół na dobre posady, a znów od 
ministrów trudno żądać, by odmawiali tym żą- 
daniom członków ankiety, bo któryż z nich ze- 
chce się przyczynić do odsłonięcia brzydkich rze- 
czy, czego — rozdrażniony odmową — będzie 
mógł dokonać każdy z 22 członków ankiety. — 
Siecle, Journal des Débats, Rep. Fr. i La Paix 
wręcz oświadczają, że ankieta nie nie zrobi, 
a tylko system protekcyjny potężnie się roz- 
wielmażni i do szczytu doprowadzi korrupcją. 

Zwrócić tu trzeba uwagę na to, że monar- 
chiczna prawica swoimi głosami przeważyła sza- 
lę na stronę radykalistów. Ona była inicjatorką 
akcji, z której wypłynęła ankieta, a jednak od 
udziału w tej enkiecie prawica niemal całkiem 
się usunęła. Coż to znaczy? Oto to, że suma 
wywlekać brudów i przez to kompromitować 
Francji prawiea nie chce, ale pozwala robić to 


| radykalistom, bo wie, że oni rożpanoszą się nie- 
| zmiernie, staną się tajnymi dyktatorami, obalą 
i cały porządek i pod jego gruzami pogrzebią re- 
| publikę. 


16 sięgała na wyżyny ogólno-państwowych a | 
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Przytem szlachetnych pojęć — tylko tłumiona | 
ugo i gdzieś w dołach krzewiąca się niechęć 
© uprzywilejowanej warstwy szlacheckiej nagle 


Włoski ambasador w Loadynie, br. Corti, 
jeden z najzdolniejszych dyplomatów appenińskie- 
go królestwa, niespodziwania otrzymał dymisję. 
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POWIEŚĆ 
przez 
W. CHERBULIEZ. 
(Ciąg dalszy) 
Odpowiedziała najnaturelnieiszym tonem: 
„ — Czy płynnie czytasz? zdawało mi się, żeś 
JUŻ zapomniał... Ale wracając do naszej wojny 


ch róż. zanim stanowczy wydasz wyrok, czy 
Przyjrzałeś się róży księżnej de Lestrigny? Ja 
Majdnję, że jest zachwycająca. 
— Róża czy księżna ? 
że Księżna jest także piękna i zdaje mi się, 
tę zed chwilą spoglądała na ciebie z wyrzu- 
M, ma żal zapewne, żeś jej nia odwiedził. 


— 


~— Zostaw że go w spokoju. — zawołała pani 
Niollis, — po eo ma chodzić do loży taj 
gatki ? Powiuni byli okratować ją na dzisiej- 
Y wieczór. 


de 


„= Dla czego nazywasz ją wacjatką. 


Dzisiaj 
w "zh 
tale łądnia wygląda. 


= Księżna jest gąską, moja droga, — odpo- 
Q działa pani de Niollis sarkastycznym tonem, 
umię „kobiety potrzebują wiele rozumu, by się 


Č oprzeć własnej wyobraźni. Cóż chcesz by 
rozm o Z4SUA poczęla ? Doweip niepokoi ją, a 
a ową nudzi. Musi wyłącznie zajmować się 
ter Zyzną jako mężczyzną i trwać będzie na 
rodze aż do końca. 

Broń że jej, — rzekła pani d'Arolles do 
_ Jfe£o, który milezał uparcie. 

mms o na nią nie napadam, — zawołała 
zwracając loroetkę na księcia 


~ 


faur 


eT ANiollis, 
=estrigny, siedzącego nieruchomie obok bar- 


lg 


m 
mały człowieczek 
| chudy i suchy jak zapałka. 
RZE Litujmy się raczej nad nią, — dodała mar- 
| grabine, — ma oua tak wielką wyobraźnię, a tak 
| małego męża! 

Pani d'Arolles podniosła wachlarz a% do 
twarzy i Maurycy w najwyższym stopniu wzru- 
Bap sądził, że go otworzy. Ale tylko dotknęła 
|l nim ramienia margrabiny. 
| — Przyznaj się, Hortensjo, rzekła — że 
lubisz się litować nad ludźmi i że byłabyś uszczę- 
iśliwioną, gdyby i mnie się noga pośliznęła. 

— O!ty moja droga, ty tylko raz jeden po- 
'pełnisz głupstwo, ale kapitalna, które ei starczy 
i na całe Życie, — rzekła półgłosem miargrabina, 
| spoglądając z ukosa na Gubrjelę. — Ale świat 
będzie dla ciebie pobłażliwym i powie: Posia 
dała tyle zalet. że trzeba jej wybaczyć. 

— (zy twój wyrok jest bez apelacji? — za- 
pytała hrabina. 

— I owszem, pisuj romanse, to działa odcią- 
gajaco, Znam pewnę kobietę, która przez ostro- 
żność wydaje ich aż dwa każdego roku. Litera- 
turą mści się za zbytek moralności. 

c Niestety, to lekarstwo nie dla mnie, — 
(rzekła hrabina, śmiejąc się. — Mam taki wstręt 
do kałamarza, że nawet, jak już czasem muszę 
sama napisać list, to każę go adresować mojej 
pannie służącej. 

Był to nowy znak dla Maurycego. „To nis- 
zawodnie ona“, pomyślał ze drżeniem. 

Margrabina wciąż lornetowała po lożach. 

— Prawda, — rzekła, — że róża księżnej de 
Lestrigny bardzo podobna do twojej, jest prawie 
czarną, 

— Nie w tem dziwnego, — odpowiedziała 
| Gabrjela. — te dwie siostry wyrosły na jednej 
gałęzi. Przed trzema dniami księżna kazała przy- 
słać sobie najpiękniejszą różę ze swej oranżerji; 
przysłano jej dwie, zatrzymała dla 


Korespondencje. 


Wiedeń 6. listopada. 

(?) Chociaż na porządku dziennym jest w 
tej chwili polityka zagraniczna, pozwólcie jednak, 
że zajmę jeszcze uwagę waszych czytelników 
sprawami wewnętrznemi, odnoszącemi się do 
krótkiej, ubiegłej sesji Rady państwa. Skłania 
mnie do tego ta okoliezność, że w pismach licz- 
nych, wydawanych w różnych językach, ilekroć 
jest mowa o zatargu czeskim powtarza się cią- 
gle zwrotka: „ciąg dalszy nastąpi,“ to znaczy, 
że starcia parlamentarne prawicy z rządem po- 
wtórzą Bię jeszcze— a zarazem w tychże pismach, 
w brew komunikatom wiarogodnym Koła polskie- 
go i czeskiego klubu, przebieg minionych niepo- 


stroju zupełnie mylnie bywają przedstawiane. 
Jakkolwiek relacje Przeglądu o tych sprawach 
były wyczerpujące, jednakże towarzyszyły 
wypadkom, objaśniając po kolei to co zaszło, 
więc czytelnicy nie zawsze może cały wątek 
sprawy zachowali w pamięci, a nadto może nie- 
jeden z nich spotyka się z mylnemi sprawozda- 
niami w innych pismach, których eelem jest jak 
zwykle judzić, mącić wodę — z zasady. (Cały 
przeto obraz tych przejść jeszcze raz narysowa- 
ny w swoich głównych konturach będzie zapewne 
pożądanym. 

W mowie tronowej przy otwarciu teraź- 
niejszej, nowowybranej Rady Państwa zapowie- 
dziano, że staraniem rządu będzie: skierować mło- 
dzież od szkół gimnazjalnych do zaniedbanych 
kierunków praktyczuych,=n w tym :celu potrze- 
ba będzie, zamiast mnożyć gimnazja, właśnie 
otwierać odpowiednie szkoły zawodowe. Nastę- 
pnia w Radzie Państwa minister Gautsch, szkicu- 
jąc zarysy zamierzonych przez siebie refom na 
polu szkolnictwa, omówił ten szczegół obszerniej, 
a oznajmienia jego nietylko nie znalazły w Iz- 
bie żadnej opozycji, lecz właśnie prawica, a więc 
i Czesi, otwarcie mu przyklasnęli. 

Minister rozpoczął zapowiedzianą akcję, a 
chege zyskać fundusze na nowe szkoły zawodo- 
we, postanowił między innemi znieść kilka gim- 
nazjów w miejscowościach, gdzie one, według 
dat urzędowych o frekwencji i o stosunkach 
okręgu, nie miały racji bytu. Okręgi te wiedzia- 
ły, że akcja taka się przygotowuje, udawały się 
z remopstracją do klubu czeskiego, klub zaś od- 
powiedział im, że należy na zwykłej drodze, 
przez stopniowe instancje starać się o to, czego 
sobie okręgi owe życzą. Sprawa ta zatem ani 
klubu czeskiego nie roznamiętniała, ani nie ma- 
dawał on jej charakteru innego, niż ten, który 
ona miała i ma t.j., że jest sprawą lokalną, na- 
leżącą do specjalnego zakazu ministerstwa oświa- 
ty, nie mająca zaś zgoła żadnego politycznego 
znaczenia. Tymczasem minister Gautsch wygo- 
tował rozporzadzenia odnośne, przedłożył radzie 
ministrów i uzyskał aprobatę cesarza. Poczem zo- 
stały one ogłoszone. 

Naraz powstała wrzawa, uderzono w dzwo- 
ny na alarm, jak gdyby zagłada ostateczna ás- 
grażała narodowi czeskiemi. Kto podniósł wrza- 
we? Radykaliści, szowiniści, panslawisty- 
czni ultrasi w Czechach. Rozporządzenia szkol- 
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one 


Nie, to nia ona, one się zmówiły we dwie, 
iby mnie zmistyfikować, — rzekł do siebie Mau- 
EE Z przygnębieniem. Radby był módz zmiaż- 
ldżyć coś lub kogoś, w ponurym gniewie nie 
| wiedział sam co począć. Zamyślił się głęboko. 
= Wice hrabio, jesteś milczący jak ryba, — 
[rzekła pani de Niollis, 


|sany, — tylko wtedy ludzie mówią, gdy mają 
cos do powiedzenia. 

| — A to się zdarza jedynie w wielkie uroczy- 
|stości, — rzekła. — Por.uć swą dzielnicę, ko- 
| chany panie, milczenie jest zaraźliwe.. ale może 
(jesteś naprawdę zakochany w tej baronowej 
| austriackiej, Jeżeli choroba jest śmiertelną, usza- 
j aujemy twe ostatnie chwile. 

— (zyżbym sobie pozwolił zakochać się bez 
upoważnienia mego guwernera?... Ale to mi 
przypomina, że już jest późno, gdy wrócę po 
| północy, będę połajany... 
| To powiedziawszy, zabierał się wstać. Bra- 
towa zatrzymała go. 


— Obiecałam panu de Niollis — rzekła 
najaprzejmiejszym tonem — że nas odprowa- 


jdzisz do powożu, pogódź się ze swym smutnym 
| losem. 
Szczęściem dla niego, rozpoczęto akt trzeci 
1 ostatni nowej opery. Wbrew jego twierdzeniu, 
muzyka była nowa. śliczna i miała wielkie po- 
wodzenie. Kilkakrotnie sala zabrzmiała oklaska- 
mi. Wice-hrabiemu zaś się zdawało, że on grał 
sztukę, którą oklaskiwano, że był wybornym, bez 
zarzutu, prawdziwie natchniony, w roli równie 
smiesznej jak nikezemnej, 

Męka jego wreszcie skończyła się. Obie 


mierzył był dotknąć Czechów w ich narodowych j gła) odpowiedź rządu. Więc dla ocalenia siebie 
aspiracjach, oraz na teren osobisty, przeciw oso-ji dla wyciągnięcia przecież -jakiehś korzyści 
bie ministra Gautscha, którego chciano odrębnie | z walki, do której został popchnięty, klub ezeski 
ukamienować, jako tego. który cały rząd na nie- | obmyślił dwie rzeczy. Najpierw żądał, ażeby nad 
nawistna drogi sprowadza i kompromituje. odpowiedzią rządu otwartą została w lzbie dy- 


rozumie, ich znaczenie i sposób zażegnania 
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Walka taka mylna, bezpodstawna, była z góry | 
beznadziejną. Sprawy specjalnej, szkolnej, admi- 
nistracyjnej nie dało się przemienić w polityczną; 
rozporządzeń wydanych pod powagą rządu i ce- 
sarza, a opartych na mowie tronowej i aproba- 
cie Izby, nie dało się przemienić na sprawę 0so- 
bistą. 

Pod takiemi hasłami prowadzono walkę aż, 
do zwołania Izb i zapowiadano wielką akcję. — | 
Jaka* akcja była właściwą? Jeżeli eo do jarioz 
goś szczegółu stała się krzywda, należało od rzą- 


du mylnie poinformowanego, apelować spokojnie, | 


przedmiotowo do rządu lepiej poinformowanego. 
Jeżeli Czesi sądzili, że niektóre ze szkół prze- 


znaczonych do zwinięcia mają rację bytu, a na- | odpowiedzią sobie 


skusja, powtóre oznajmił rządowi, że żale i żą- 
dania $zechów nie ograniczają się na to, co się 
mieści w interpelacji, że ona nawet wcale isto- 
tnych, najważniejszych żądań nie zawiera. Żą - 
dania te przedstawili oniw osobnym memorjale, a 
dotyczyły one czeskiego fakultetu teologicznego, 
rozporządzenia co do znajomości języka nie- 
mieckiego przy egzaminach prawniczych itp. 
Wtedy to eo do tych żądań oświadczył 
rząd, że nie mają one z przedmiotem będącym 
na porządku dziennym t. j. z interpelacją ża- 
dnego związku; że rokowania w tej mierze mo- 
gą się odbywać, lecz łączyć tych rzeczy nie mo- 
żna. Co do interpelacji zaś, to rząd dyskusji nad 
nie życzy, gdyż nie miałaby 


tomiast nie maja jej inne niemieckie, i te ona żadnego celu, prócz chyba, żeby dać opo- 


powinny być zniesione — należało rzeczowemi 
dowodami rząd o tem przekonać. Wreszcie po- 
zostawała droga prośby, przedstawienia do tronu. 
Tej ostatniej drogi użyli posłowie słoweńscy wzglę- 
dem gimnazjum w Krainburgu i mają wszelkie 
widoki, że skutek odniosą. — Tą drogą byliby 
Czesi i wskórali to. co im się należy i nie wy- 
wołaliby oprócz zamieszania w kraju, jeszcze 1 Za- 
mieszania w parlamencie. 

Klub czeski był uprawniony do działania, 
byle to działanie było dojrzałem. Lecz fale 
w Czechach były zanadto wzburzone, akcja wiel- 
ka była zapowiedzianą, wielu członków klubu 
porwanych było wirem, nie zdawało sobie spra- 
wy ani z położenia, ani z rzeczy samej, a nadto 
garstka ruchawki trzymającej się Gregra posta- 
nowiła wystąpić z jakimś zamachem od siekie- 
ry. Kłub czeski był istotnie w położeniu przy- 
musowem : po za nim był błąd popelniony przez 
jego organa, że się przyłączyły do wrzawy i 
umysły zbałamuciły; przed nim rysowała się 
awantura zamierzona przez ultrasów, którą na- 
leżało uprzedzić, lub sparaliżować. Klub czeski 
musiał zatem, lubo kierownicy jego czuli fał- 
szywość położenia, podjąć jakąś ukcję w parla- 
mencie. Gdy przyszło do obmyślenia jej, okazało 
się, że najpierw nie ma powodu do stawiania 
rzeczy na ostrzu noża, powtóre, że nic innego 
nie można uczynić, tylko wystosować interpela- 
cję, w niej wymienić rzekome krzywdy — i żą- 
dać naprawienia ich; wreszcie, że ani poli- 
tycznego znaczenia sprawie nadawać nie można, 
ani też przerzucić jej na pole osobiste. Więc 
wystosował klub taką interpelację n. b. czyniąc 
to na własną rękę, zmuszony przez wymienione 
powyżej okoliczności, a bez porozumienia ze 
sprzymierzonemi klubami prawicy. 

Interpelacja ta miała tę dobrą stronę, że 
siekierowy zamach Gregra z pomocą artysty 
dramatycznego br. Lazanskiego, ów młodoczeski 
wniosek żądający cofnięcia rozporządzeń gzkol- 
nych, zyskał w I-bie i w opinii publicznej tylko 
sukces śmieszneści. Z drugiej strony jednakże 
interpelacja utrudniła jeszcze bardziej pozycję 
klubu czeskiego. Gdy się bowiem rozpoczęły ro- 
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bina d'Arolles wzięła z rąk jej swój burnus 
i wróciła do loży, by go włożyć. Była odwróco- 
nę tyłem do margrabiny, a twarzą do Maury- 
cego. Spojrzała na niego, a spojrzenie jej roz- 
kazujące i ponure, złagodniało zwolna. Widział, 
że zbladła. 

Gwałtowną walkę staczała w duszy. Nie- 
baczna za wiele sobie pozwoliła i pokutowała za 


iten błąd. Jej ciekawość rozbudzona a nie zaspo- 
— W mojej dzielnicy, — odpowiedział nadą- | kojona przez trzy miesiące, 


odważyła się na 
próbę, a gra to niebezpieczna, nigdy w porę 
zatrzymać jej nie można, Doświadczenia zawsze 
pociągają uas za daleko. czyż wszystkiego, rośmy 
wiedzieć chcieli, dowiedzieć się możemy ? Cheia- 
lno napisać tylko jeden list, napisano ich trzy. 
| Gabrjela igrała z ogniem i powoli wyobraźnia jej 
zapłonęła. 

Jakże dobrze znał ludzi, a zwłaszcza ko- 
| biety, ów święty, który powiedział: „Nie 
kuście innych, jeżeli nie chcecie, by i was ku- 
szono“. 

Od dwóch godzin mówiła sobie: To tylko 
komedja, która mnie bawi i pozostanie bez na- 
stępstw. Ale dodawała z cicha: Ozy to tylko na- 
prawdę komedja ? czyż nie niezwykłego nie czu- 
ję? czyżby naprawdę godzina moja nadeszła ? 
Nigdy nie kochałam, ale jażeli kiedy pokocham, 
to chyba jego. Z każdą chwilą czuła bardziej, 
że ją ogarnia zupełnie nowe uczucie, jakieś nie- 
znane, ale rozkoszne wzruszenie. Nowe się dla 
niej rozpoczynało życie, jak w teatrze, kortyna 
miała się podnieść; cóż za nią zobaczy? W glę- 
bi jednak swych marzeń odkrywała czarne pun- 
kta, które ją przerażały. 

Opierała się własnemu, zdziwionemu sercu, 
które ją błagało. Odpowiadała mu: „Nie nie 
chcę!* Ale ta wola, tak pewna siebie, naraz o- 


panie nie czekały z wyjściem aż nazwiska au- |słabła i zdała się na łaskę nieprzyjaciela. 


torów wymienione zostaną. Pani de Niollis wy-, 


szła z loży do saloniku i długo się odziewała, 


Szybkim. gwałtownym niemal ruchem, po- 
dała swój wachlarz Maurycemu, który otworzył 


siebie jednę, Ì była bowiem bardzo wrażliwa na zimno. Hra-| go. Wśród pasterskiej sceny, odmalowanej przez 


kowania przez nią spowodowane z klubami pra- | 


zycji sposobność do hałasowania na spółkę z gre- 
grystami. Mogłyby ztąd wyniknąć kolizje, zamie- 


szania w parlamencie. których skutki przewi- 
dzieć się nie dadzą. Rząd ze swojego stanowi- 
ska — powyżej wyłuszczonego, nie ustąpi — 


więc ostatecznie niechaj Czesi postąpią jak uwa- 
żają za najlepsze. 

Zeszła tym sposobem cała rzecz na te, czy 
ma być w Izbie dyskusja nad odpowiedzią rzą- 
du, której się Czesi domagali, żeby niejako nie 
wracać do domu jakoby z niezem. A zatem oparła 
się rzecz o całą prawicę: czy ma być dyskusja, 
czy nie? Pomijam zachowanie się innych klu- 
bów, gdyż nie wywarło ono wcale ża- 
dnego wpływu na ostateczny przebieg spra- 
wy; natomiast zachowanie się Koła polskie- 
go, w imieniu którego działał p. Grocholski, 
przechyliło szalę, rozstrzygnęło o eałem położe- 
niu. P. Grocholski przedstawił, że Polacy są 
przeciw dyskusji jako bezcelowej, owszem zgu- 
bnej, z którejby tylko opozycja skorzystała. Gdy- 
by zatem Czesi upierali się przy dyskusji, to 
spowodowaliby rozbicia prawicy; gdyż dyskusją 
uzyskaliby tylko w takim razie gdyby głosowali 
razem z opozycją. Coby z tego później wynikło, 
to rzecz godna rozwagi; na razie zaś żadnej nie 
odnieśliby korzyści, przeciwnie ściągnęliby tylko 
na siebie odium, że prawicę rozbili, że otwarli 
luzy całej opozycji, że izolowałi się — a prze- 
cież bez żadnego celu. Przeciwnie, jeżeli sprawy 
zostaną odroczone, a solidarność prawicy utrzy- 
mana, nie przez to nie zostaje przesądzonem, 
nie Czesi nie tracą, żadnej porażki nie odnoszą, 
żadnego odium na siebie nie ściągają. Rząd go- 
tów jest do dalszych rokowań, należy ja prowa- 
dzić, należy dojść do porozumienia, należy dać 
rządowi czas, ażeby przez zarządzenia admini- 
stracyjne w sprawie szkolnictwa zawodowego, 
umysły w Czechach uspokoił i zadowolnił, a do- 
piero wtedy, po trzech, lub czterech miesiącach 
będzie pora ażeby rząd na interpelację odpo- 
wiedział. 

Wtedy też odpowiedź, ta będzie mogła być 
inna, gdy co do wielu szczegółów nastąpi poro= 
zumienie, inne też zrobi wrażenie, zwłaszcza je- 
żeli rzęd będzie w możności wykazać równocze. 


SE i TW A .. "a 3 E-A m L 


Wattau, ujrzał amorka grającego na gitarze 
pastuszków przystrojonych wstążkami, ` tańczą- 
cych na około niego, potem nie widział już nie, 
tylko chmurę, a za tą chmurą salę teatralną 
wirującą na około niego z szaloną prędkością. 
Gdy podniósł głowę, Gabrjela jeszcze patrzyła 
na niego, a w czarnych jej oczach mignęła bły- 
skawiea. Uczuł, że kolana mu się chwieją, le- 
dwie zdołał utrzymać się na nogach. 

— I cóż moja droga, czy idziesz? — zawo” 
łała pani de Niollis, która wreszcie skończyła się 
ubierać. 

Hrabina szybko odebrała Maurycemu wa- 
chłarz i zeszli po schodach, nie przemówiwszy 
do siebie ani słowa. W przedsionku przywdziała 
futro, które jej podał lokaj i poszła do powozu. 
Wpuściła najprzód margrabinę i odwróciwszy się 
do szwagra, rzekła gluchym i zmienionym gło- 
sem: „Pojutrze o trzeciej będę sama“. W kilka 
sekund później powóz znikł mu z oczu. 

| Noe była jasna i zimna. Wice-hrabia wró- 
Ca do domu piechotą. Taki był zmięszany, że 
| skierował kroki ku przedmieściu św. Honorjusza 
ji miał już dzwonić do bramy domu, w którym 
| długi czas mieszkał, gdy w porę przypomniał 
sabie, że się z niego wyprowadził przed czterma 
miesiącami. Wrócił na ulicę Medyceuszów mię- 
dzy drugą i trzecia. Resztę nocy spędził wy- 
ciągnięty w fotelu, przy oknie, trzymając różę 
w ręku. s f 

Widział jak gwiazdy na niebie bladły je- 
dna za drugiemi i gasły jak spalone świece po 
balu. Już ranna zorza okazywała z po za pagór- 
ków dolinom swe jasne oczy I swój wiecznie 
młody uśmiech, gdy sen go zmorzył. i 

niło mu się, że rwał czerwone róże nad 
przepaścią. Gdy się przebudził, róż mie ujrzał, 
ale przepaść widział dobrze i mierzył okiem jej 


głębie. 
i (C. d. n.) 
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śnie, ża Czechom, ani nikomu nietylko krzywdy . 


mie robi, ale przeciwnie przedsięwziął wszystko, 
co jest w jego mocy, a czege dobro krajów i in- 
teresa państwa wymagają i co jest w szczegól- 
ności zgodnem ze zamierzonemi reformami szkol- 
nictwa. Polacy i inne kluby prawicy będą też 
Czechów wtedy z pewnością popierać, jeżeli żą- 
dania ich będą słuszne a zresztą nie można 
wcale wątpić, że sam rząd najlepszą okaże wolę. 
Wynika więc ztąd ostatecznie, że potrzeba aże- 
by rząd na teraz na iaterpelację nie odpowia- 
dał, żeby sprawy poruszone przez interpelację i 
przez memorjał czeski pozostały zawieszone, aż 
do dalszych” rokowań. 

To godne, rozumne, dojrzałe stanowisko 
zajęte przez p. Grocholskiego zwyciężyło. Czesi 
uznali, że ma zupełną rację, że dla nich jest 
to najlepsze wyjście, a zarazem najlepsze dla 
wszystkich położenie: dla prawicy, dla autonomi- 
la systemu. Klub czeski, lubo przez wy- 
e okoliczności party i kłuty, dał dowód 
go taktu. zapanował sam nad sobą i nad 
wzburzopemi w Czechach falami, przyjął hasło 
wytrwałości i cierpliwości, nie ściągnął na siebie 
żadnego zarzutu, a nie a nic nie stracił. Spra 
wy poruszone będą się dalej toczyły, ale rezul- 
tat procesu nie wzbudza obaw, gdyż taki prece- 
dens, jaki teraz się objawił, takie dojrzałe, mą- 
dre zachowanie się prawicy, daje gwarancję, że 
jeżeliby znowu powstały trudności, to mądrość 
prawiey i rządu i wzajemna dobra wola nia 
dadzą im wybujać i stać się groźnemi. 

Porażkę ponieśli jedynie i wyłącznie ci, 
którzy są jedynymi wiRowajcami, to jest szowiniści 
gregrowscy, którzy się okryli śmiesznością jako 
bezsilni awanturnicy. 

Oto jest ściśle prawdziwy przebieg sprawy. 
Nie pisałem tu kroniki, lecz treściwe przedsta- 
wienie istoty rzeczy. Nie mogłem przeto notować 
od godziny do godziny i od dnia do dnia, co 
ktoś powiedział lub uczynił. Takie drobne przej- 
ścia, epizody, usposobienia, humory, którym to- 
warzyszyły stada plotek, to strawa jedynie dla 
brukowych świstków. Obraz polityczny położe- 
nia, poważne rozpatrzenie rzeczy, na drobiazgach 
ulotnych, nie mających żadnego znaczenia, za- 
trzymywać się nie może. Za to atoli zaręczam, 
że me działo się nic inaczej i że co do isto- 
ty rzeczy nie stało się nie mniej, ani nie 
więcej. 

e * 
LJ 

Opowiedziawszy to wszystko , pozwólcie mi, 
Że jeszcze jako post scriptum parę słów do- 
dam dla wyjaśnienia pewnego szczegółu, bliżej 
nas obchodzącego. 

Wobec opisanego stanu rzeczy, nie miało 
Koło polskie potrzeby nad sprawami cze- 
skiemi obradować, ani też nie w tej mierze u- 
chwalać. Jedno się należało i to się też sta- 
ło, że Koło polskie uchwaliło przewodni- 
etwu swojemu uznanie i podziękowanie za tak 
mądre i szczęśliwe pośrednictwo. Sądzę, że nie- 
wątpliwie i klub czeski czuje dła Polaków wdzie- 
czność za ocalenie sytuacji ogólnej i stanowiska 
Czechów własnego. Wniosek zaś uczyniony na 
Kole polskiem przez p. Hausnera, żeby Koło u- 
chwaliło solidarność z żądaniami czeskiemi, był 
po prostu bezprzedmiotowym , zgoła niewłaści- 
wym. Żądania czeskie, ani nie były Kołu przed- 
kładane, ani nie były przedmiotem obrad w Ko- 
le, ani nie zachodziła żadna potrzeba jakiejś 
manifestacji ze strony Koła na zewnątrz, 
w chwili, gdy rokowania zostały zawieszone, 
ażeby później znowu podjętemi zostały. 

P. Hansner żadał uchwały o czemś, co Kołu 
wcale nia było znanem, żądał, żeby Koło kładło 
palec między drzwi bez żadnej potrzeby. żądał, 
żeby mówiło, kiedy nie i nikt za język nie cią- 
gnął 

Przedmiotem informacyj udzielonych Kołu 
polskiemu — o tem trzeba pamiętać — nie były 
wcale żądania czeskie, ale coś zupełnie innego, 
mianowicie, jakeśmy widzieli, tylko przebieg ro- 
kowań Czechów z rządem i z komisją parlamen 
tarną prawicy. — Nie o żądaniach więc czeskich 
lecz o przebiegu i rezultacie tych rokowań miało 
Koło wyrazić swoję opinję — co też i uczyniło, 
Wszelkie inne wnioski i uchwały byłyby nie- 
wczesne, bezcelowe, puszczone na wiatr, a zatem 
szkodliwe i narażające opinję o politycznej doj- 
rzałości Koła... 

. Bywają ludzie bardzo inteligentni, a prze- 
cież brak im zmysłu politycznego. Szczęście, że 
na czele Koła stoją ludzie właśnie tym zmysłem 
obdarzeni, a zarazem opierający zdanie swoje na 
długoletniem doświadczeniu i znajomości ato- 
sunków. 


Maiy E'ejleton.. 


W haremie kedywa. 


„Pewna dama z wiedeńskiego high-life'u 
bawiąc w Egipcie, miała sposobność zwiedzić 
między innemi także harem kedywa i tak o tych 
odwiedzinach pisze: 

„. Aby się dostać do haremu, wystarcza zgło- 
sié wczaa swe nazwisko i zostać przedstawio- 
nym przez osohę, pozostającą w bliskich sto- 
aunkach z dworem egipskim, Odwiedziny ob- 
cych są też jedyną rozrywką na tle monotonnego 
życia w haremie, Co się tyczy kiężniczek da- 
wnej daty, to odwiedzać je jest nader wątpliwą 
przyjemnościa, gdyż władają tylko dwoma języ- 
kami: arabskim i tnreckim, a rozmowa prowa- 
dzona przy pomocy tłumacza, musi utykać, Warto 
za to znaleźć się w haremia teraz, kiedy Khe- 
diwieh (żona Khedywa) przyjmuje, podczas uro- 
czystości takich, jak kurban-bejram lub ra- 
mazan, 

Na te święta dwór przenosi się już zazwy- 
czaj z Kairu do Aleksandrji i zajmuje wraz z 
wicekrólem wspaniały pałace Ras-el Tin, tuż nad 
morzem położony. Widok tu jest czarujący. 
U stóp pałacu rozlega się w nieskończoność sine 
olbrzymie morze. po którem przesuwają się róż- 
nych fiag i kształtów okręty ozłocone płomien- 
nem słońcem egipskiem. 

Niezbyt pięknemi i czystemi eo prawda — 
ulicami wjeżdża się do Ras-el-Tinu, ale zano- 
mina się o tem zupełnie, stanąwszy u celu, gdzie 


edrazu wchodzimy w otoczenie pełne przepychu | 


zupełnie obcego Europejczykom. U bramy wi- 
tają każdy nowo przybywający powóz eunucho- 
wie. Ci panowie mają wielkie wpływy i musi 
dbać o ich względy ten, kto chce być do- 
brze zapisany w haremie. Moja towarzyszka, 
dama we wieku, która w złotych czasach Egiptu 
z6 panowania kochającego się wa wspaniałości 
Izmaiła baszy, była na dworze Kedywa, jak u 
siebie w domu. powitała ich wszystkich, gratu- 
lując szczęśliwie przebytego postu. Było rze- 
czywiście czego gratulować, bo postów prze- 
strzega mię tutaj z bezprzykładną ścisłością i 
dopóki jest słońce na niebie nie wolno zgoła 
nie — nawet wody i cygareta wziąć do ust. 


Eunuchowie przedstawiają się równie 080-, 


PRZEGLĄD z dnia'11 listopada 1887. 


pomarańczy i białej róży z portreciki. m Kedywa 


bliwie jak... wstrętnie. Są pomiędzy nimi ludzie | pośrodku. 


otyli. z oczyma dziwnie ospałemi, ale są także 
istoty tak chude, że doprawdy mimowolnie na- 
suwa się na myśl pytanie, gdzie też w tej pa- 
pierowej osłonie pomieści się dusza, no a jeśli na- 
wet ona się tam pomieści, to dla szlachetniejszych 
uczuć zgoła nie stanie już przy niej miejsca. 
Wszyscy wyglądają na kaleków. Ubrani są w 
| strój salonowy i wysoko zapięte redingoty, na 
głowie mają fezy, na nogach lakierki. 

Od bramy prowadzi droga wysypana pia- 
skiem na dziedziniec kolisty, z którego przecho- 
dzi się do sali, w parterze. Jej Szerokie drzwi 
stoją otworem i zduleka już widać szeregi nie- 
,wolnie tworzących szpaler. Są one wspaniale 
ubrane w kostjumy z białego atłasu przetyka- 
nego srebrem. Szerokie szarawary sposobem tu- 
reckim sięgają do kostek. Na biały strój zarzu- 
cony jest rodzaj kaftanu z materji brunatnej, 
przepasanego w stanie wstęgą. Na głowie ma 
każda fez, z którego spada zasłona przetkana 
srebrem. Każda trzyma w ręku jakiś instrument 
muzyczny; jedna tamburyn, inna trójkąt, inna 
flet, lub mały bębenek. 

Nie obeznana z ceremonjałem orjentalnych 
dworów postanowiłam naśladować we wszystkiem 
moję przewodniczkę. Nie byłam tylko pewna, 
| czy na powitanie dotyka się naprzód czoła a po- 
tem piersi, czy też odwrotnie. Rychło jednak 
wypadła mi cała troska o ceremonjał z pamięci, 
tak mnie tam wszystko zajęło i tak się chciało 
należycie wszystkiemu przypatrzeć. Sala była 
przepełniona niewolnicami w najrozmaitszych 
strojach jedwabnych, o kolorach jaskrawych, 
krzyczących prawie. Pomiędzy niewolnicami nie 
znalazłam ani jednej pięknej twarzy, ani jednej 

| urodziwej postaci, jeno same przewiędłe kobiety 
'o machinalnym uśmiechu na ustach i głosie tak 
cichym, że go niepodobna prawie dosłyszeć | 
Niektóre z nich miały włosy zabarwione na ko- 
lor rudy lub blond, wszystkie zaś odznaczały 
się śnieżno-białą barwą twarzy. Kiedy mej u- 
| przejmej przewodniczce wyraziłam zdziwienie 
z powodu złego smaku kedywa, dowiedziałam 
się od niej — co dotąd było mi rzeczą niezna- 
ną, że kedyw ma tylko jednę żonę, a ten ha- 
rem i niewolnice, są tylko służbą jego żony. 
Khedivieh, kuzynka Abdul Azisa ma wszystkie 
uprawnienia prawowitej małżonki i kto wie, czy 
nie zazdrość kierowała nią w doborze niewolnie 
dla swego haremu. 

Pani S. poprowadziła mnie do sędziwej 
jakiejś Turezyuki, która — jak się dowiedzia 
łam — ma dozór nad niewoluicami; zaprosiła 
nas ona, abyśmy zajęły miejsce na sofie obitej 
białym atłasem, ponieważ wice królowej nie ma 
jeszcze w sali i początek przyjęcia naznaczono 
na godzinę 4. Podczas gdy panı S. z Turczynką 
rozprawiała po arabsku, o haremowych nowo- 

| ściach, prowadziłam dalej moje obserwacje. Tru- 
dno zaprawdę opisać osobliwe wrażenie, którego 
tn doznawałam. Wielka liczba pstro ubranych 
pań, w milezeniu przechadzających się po dy- 
wanach, długi nieruchomy szpaler niewolnie, w 
które wstępowało życie tylko wtedy, gdy nowy gość 
wchodził, wówczas bowiem odzywała się ich cha- 
rakterystyczna, huczna, ale wcale nie melodyjna 
muzyka) — a przez rozwarte drzwi obraz dzie- 
dzińca, o którego biały piasek odbijają się 
skwarne promienia słońca i na którym eunu- 
chowie wyglądają jeszcze czarniej, niż w rze- 
czywistości — to widok godny przecie uwagi. 

Po pewnym czasie przybiegła mała, może 
12 letnia dziewczynka z oznajmieniem, że wice 
królowa stanie wkrótce w sali recepcyjnej. Przez 
szereg niewolnice, które stoją na schodach, do- 
stajemy się na pierwsze piętro do owalnej ko- 
mnaty, zaopatrzonej ze wszystkich stron w ogro- 
mne okna, leżące po stronie od której Świeci 
słońce, są zasłonięte firankami, iune zaś szero- 
ko rozwarte, odsłaniają wspaniały widok na mo- 
rze. Dokoła ścian ułożono dywany z czerwonego 
jedwabiu; tylko tu i ówdzie widać małą sofkę, 
przed nią wyzłacany stolik i kilka taborecików. 
Olbrzymie lustro sięga od posadzki po samę 
powałę. 

Mimo szczupłego umeblowania, wielkiej tej 
sali, nie czuje się tu pustki; owszem całość wy- 
gląda bardzo pięknie, bardzo gustownie, a widok 
na morze urąga wszelkiemu opisowi. Kiedyśmy 
wesały, w sali recepcyjnej nie było jeszcze ni- 
kogo, tylko z jednego taboreciku podniosła się 
jakaś pani, którą mnie pani S. przedstawiła. — 
Była to przyboczna dama, t. z. grande maitresse, 
żony kedywa Z urodzenia Rosjanka, dobrze już 
nie młoda, ujęła mnie sobie uprzejmością i dy- 
stynkeją. Po krótkim czasie sala się zapełniła 
damami z rozmaitych stron Świata. Najwięcej 
było tu Angielek w charakterystycznych sukien- 
kach z białej flan-li; Lewantynki obwieszone aż 
do przesady kosztownościami i kilka rzeczywi- 
stych, europejskich gramdes dames w bardzo 
skromnych, ale wyszczególniających się szykiem 
toaletach. 

Gdy się towarzystwo już uszykowało, we- 
szło kilka niewolnice i stanęło we drzwiach, przez 
które przybywała Bastępnia wicekrólowa. Sie- 
działam w przeciwnej stronie salonu i widziałam 
ją doskonale, jak szła przez całą komnatę, kła- 
niając się uprzejmie a % takim majestatem, że 
mimowoli przejęło mnie to uczucie. którego do- 
znaje się wobec głów koronowanych. Gdy usia- 
dła na sofie, powstały zgromadzone panie i ka- 
żda z osobna zbliżała sie do wicekrólowej, aby 
ją powitać. Pani S. powiodła mnie z sobą. Da 
tknęła naprzód czoła i piersi, a gdy khedivieh 
uczyniła to samo, ucałowała jej rekę i przedsta- 
wiła mnie mówiąc: La dame allemande qui se- 
rait charmće de faire laconnaisance de votre Al 
tesse I Królowa uśmiechnąwszy się przyjaźnie, po- 
dała mi swą nieco grubą rączkę do ucałowania, 
Podezas gdy przedstawiały się inne panie, mo- 

| głam dokładnie przypatrze* się wieekrólowej. — 
Jest ona jeszcze młoda, może liczyć lat najwyżej 
24 do 26 i ma bardzo miły wyraz twarzy; postać 
jej byłaby czarująca, gdyby nie miała tuszy 1m- 
ponującej wprawdzie orjentałom, ale nie zgodnej 
z europejskiemi pojęciami o powabie linij ciała. 
Kedyw ma ją otaczać wzorową czułością, to też 
w porównaniu z innemi wschodniemi księżni- 
czkami ma wiele swobody. Jej ciemne wielkie 
oczy silnie odbijają od oślniewającej a naturalnej 
| cery, zaś drobne usta odsłaniają dwa rzędy prze- 
| ślicznych zębów. Uśmiech jej prawdziwie czaru- 
(jący, a nie skąpi go; wtedy twarz jej jaśnieje 
miłą filoternością, nad którą nie znam nic bar- 
| dziej pociągającego. 

Wicekrólowa miała nasobie toaletę z białej 
surrah Długi tren i przednie falbany były ob- 
szyte bogatą korouką duchesse, spiętą gałązk=mi 
 brylantowemi. Miała brylsnty także na szyi, ra- 
| mionach i we włosach. były jednak tak zręcznie 
| ułożone, że mie wyglądało to wcale na przełado- 
| wanie. 

Po lewej stronie gorsu wyciętego w formie 
serca zauważyłam broszę z świeżych kwiasów 


Przed wieekrólową na małym stoliku leżała 
złota tytonierka z podpisem Abdul Azisa i wach- 
larz z białych piór strusich, z trzonkiem suto 
obsypanym klejnotami. 

Gdy się skończyła ceremonja powitania 
zapytała mnie wicekrólowa, czy jestem une Alle- 
mande gdy odparłam : Une Allemande autrichien- 
ne dowiadywała się, czy rzeczywiście cesarzowa 
Elżbieta. jak jej opowiadano jest najpiękniejszą 
z wszystkiech monarchiń Europy. Wicekrólowa 
mówi jedynie po francusku, jakkolwiek akcentem 
nieco za twardym. Opowiadała nam, że troszczy 


się bardzo o obu synów, którzy w towarzystwie 


T... baszy objeżdżają teraz Europę. 


— Mademoiselle. comment s'apelle le pays ou 


sont les princes? zagudnęła Rosjankę. 
— Venise. Altesse. 
— Venise! 


Dla orjentalek wszystko jost pays, zarówno 


państwa, jak kraje, miasta i wsie. O Paryżu 
wiedzą tylko tyle, że jest istnym rajem ziem- 


skim, że obszarem przewyższa Kair, Aleksandrię, 
a Wiedeń nazywają un pays plus grand que 


Smyrne. 


Tymczasem poczęły także inne panie po ci- 
korzystając 


chu rozmawiać z sobą, a pani S... 
z pauzy, zwróciła się do wieekrólowej, aby jej 
powiedzieć : 

— Altesse, cette robe voue va 4 ravir. 


— N'est ce pas qu'ils sons beaux? — odparła 


khedivieh, wskazujące na brylanty. 
— Dał mi tę suknię — mówiła dalej — suł- 
tan Abdul Azıs w dniu mego wesela. 

I powstała, abyśmy mogli lepiej przypa- 
trzyć się brylantom. Tymczasem wniesiono czar- 
ną kawy. Taca szezerozłota iskrzyła się od dro- 
gich kamieni, a filiżanki prawie przejrzystej por- 
celany ozdobione były herbem kedywa. 

Coraz to nowe przybywały damy, podczas 
gdy inne odchodziły. W chwili kiedy i my za- 
bierałyśmy się do powrotu, weszły muzykantki 
do sali i atworzyły półkole. Jedna z nich sta- 
nęła pośrodku i poczęła tańczyć la mouche. Jest- 
to osobliwy taniec przedstawiający pościgi 
za muchą. 


Tancerka, nie zmieniając prawie miejsce 


wykonuje rozmaite, pełne gracji ruchy. jazoby 
łowiła skrzydlatego natręta, który usiada na co 
raz to innem miejscu jej ciała. 

Po tańcu zbliżyłyśmy się do wicekrólowej ; 
wyglądała nieco znużona, być może z powodu 
gorąca i woni kwiatów pomarańczowych przy- 
piętych u gorsa. Skarżyła się też na ból głowy. 


— Ecrivez votre nom dans le livre en bas — 
rzekła nam przy pożegnaniu. Mon mari s'amuse 


lorsque aw diner, je lui fais lire mes visites. 


Mon mari! Z jaką powiedziała to dumą, 
ale bo też ów mari uczynił, że posiada ona między 
orjentalnemi księżniczkami zupełnie odrębne sta- 


nowisko. 


W przedsionku podano nam złote pióro, 
złoty kałamarz i księgę, w której stosownie do 


woli kbedivich położyłyśmy nasze podpisy. 


Jedna z niewolnie podała nam jeszcze pu- 
har wypełniony płynem podobnym do orszady; 
co prawda, potrzeba pewnego zaparcia się sie- 
bie, aby tę czaszę wychylić. Dokonałyśmy jednak 


i tego i znowu przeszedłszy przez szeregi eunu- 
chów, dostałyśmy się do powozu. 


Choroba niemieckiego następcy tronu. 


Wiadomość o pogorszeniu w stanie zdro- 
wia niemieckiego cesarzewicza wywołała w ca- 
łych Niemczech olbrzymie zaniepokojenie. Po 
uspakającej opinji dra Mackenziego, wydanej 
przed kilkoma tygodniami, sądzono powszechnie, 
że choroba księcia mie przedstawia już zgoła 
żadnego niebezpieczeństwa, i tylko jako mająca 
swoją siedzibę w organie bardzo delikatnym, 
będzie potrzebowała dłuższego czasu, zanim zo- 
stanie zupełnie usunięta. Tem silniejsze musiało 
być wrażenie biuletynu podanego w Keichsan 
zetgerze, który sucho i krótko doniósł o znacznem 
pogorszeniu. To też w Berlinie wiadomości z San 
Remo zepchnęły wszelkie inne sprawy na drugi 
plan, wzruszenie umysłów jest ogólne, a za- 
trwożona i rozbujała fantazja przywiązanych 
silnie do panującej dynastji mieszkańców, widzi 
już teraz straszne mary tam, gdzie może jeszcze 
nia ma dość słusznego powodu do zaniepo- 
kojania. 

O chorobie samej tyle da się powiedzieć, 
że zwiększenie jej nastąpiło przed niespełna 
dwama tygodniami, Cesarzewicz dostał silnej 
chrypki i poczuł pewną niedyspozycję w gardle. 
Symptomy te wskazywały, że albo starą narośl 
która już raz była przedmiotem operacji ze 
strony dra Mackenziego narosła ponownie, lub 
że powstaje jakiś inny nowotwór. Przywołany 
telegraficznie z Lopdynu dr. Mackenzie skonsta- 
tował istnienie narośli nowej, której przetem nie 
było, a to poniżej wiązadeł głosowych. Chodzi 
tedy o skonstatowanie, jakiego rodzaju jest ta 
nowa narośl. 

Dr. Mackenzie pragnie wydobyć kawałek 
tej narośli celem zbadania natury jej z pomocą 
mikroskopu, gdyby się to jednak nie udało 
w takim razie jedynie z pomocą zwierciadeł 
będą mogli ją badać |l-karze makroskopieznie i 
zdecydować się na dalszy sposób postępowania. 

Dr. Mackenzie dotąd ogranicza się na ba 
daniu samej choroby do ekstyrpacji jednak przy- 
stąpi dopiero dziś albo jutro, to jest po przyby 
ciu do San Remo powołanych drów Scehróttera i 
i Kransego, jakoteż z Frankfurtu dra Schmitta. 
Dr. Krause, odjeżdżając z Berlina. zabrał ze 30- 
bą przyrządy używane de tracheotomii. Dodać 
jednak wypada, że wymienieni trzej lekarze nie 
są wcale znakomitościami pierwszego rzędu, ma- 
ją tylko sławę jako specjaliści do chorób gardła. 
Operacja zaś jaka tu zdaje się bye potrzebna 
t.j. ekstyrpacja narośli jest jedną z najtrudniej- 
szych i najgroźniejszych i dla tego właśnie u- 
trzymuje się w Berlinie mniemanie, że do ope- 
racji mie przyjdzie, bo w takim razie powołałby 
był Mackensie znakomitych chirurgów. 

Księżna Meiningen, najstarsza córka na- 
stępcy tronu i ks. Wilhelm syn jego, znajdują 
się już w San Remo, a książę H:eryk, drugi 
syn arcyksięcia, podąży prawdopodobnie nieba- 
wem za ninii. 

Książe ma się zresztą bardzo dobrra usiłn- 
je być nawet wesołym a przedwezoraj wyjeżdżał 
popołudniu na spacer. Z wielkiem poświęceniem 
krząta się także obok niego jego dostojna mał- 
żonka. 

W chwili, gdy to piszemy zapewne zdecy- 
dowali się już lekarze na sposób dalszego trak- 
towania choroby. Na uwagę zasługuje jednak 
okoliczność, że dr. Makenzie jest stanowczo prze- 
ciwny wszelkiej operacji z zewnątrz, a wiedzieć 
należy, że przez jamę ustną do owej narośli 
umieszczonej poniżej wiazadeł głosowych dostać 
się niepodobna. Stan tedy pacjenta jest istotnie 
zatrważający, tem bardziej, że dotąd na pewno 


uie wiadomo jakiego rodzaju jest ów polip, czy 
zwykła narośl zapalna, czy zakaźna, rako- 
wata. W tym drugim wypadku tylko operacja i to 
gruntowna a rozumie się nadzwyczaj trudna mo 
że ocalić chorego. 

Wspomnieć należy, że laryngologowie wie- 
deńscy od pierwszej chwili nie wiele przywiązy- 
wali wagi do optymistycznych sprawozdań Macken- 
ziego. 

Na kongresie naturalistów w Wiesbadenie 
miał dr. Schnitzler odczyt o „przemianie zwy- 
czujnych polypów krtaniowych na złośliwe“ i 
w odczycie tym. jakkolwiek imienia niemieckiego 
następcy tronu nie wspomniał — przepowiedział 

brót rzeczy, jaki teraz istotnie nastąpił. Twier- 

dził on, że pappilony powracające w jednem 
miejscu tak prędko i tak często staja się w koń- 
cu złośliwemi i przechodzą w rakowate. Dzien- 
niki, aby nie wywoływać przedwczesnego zanie- 
pokojenia, nie wspominały o tym wykładzie — 
dziś jednak, gdy słowa Schnitzlera zaczynają się 
sprawdzać, nie ma powodu do tajenia jego za- 
patrywań, które zresztą podzielają wszyscy inni 
lekarze. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 10 listopada. 


Z dworu. Najj. Pan udzielał onegdaj publi- 
cznych posłuchań i przyjął pomiędzy innymi dyre- 
ktora kolei Karola Ludwika, p. Sladkowskiego. U 
następcy tronu, arcyksięcia Rudolfa w Laxenburgu 
odbył się ubiegłej soboty objad, na który zaproszo- 
ny został między innymi Artur hr. Potocki. 

Sankceja, Uchwalona przez Sejm ustawa o 
wyłączeniu miejszow ści Krzywki ze związku gminy 
Ładyczyn, powlatu tarnopolskiego i utworzeniu z tej 
miejscowości osobnej samoistnej gminy — została 
przez casarza zatwierdzoną. 

Sejmik relacyjny. Ks. Jerzy Czartoryski 
zaprosił swoich wyborców do Rady państwa z kurji 
mniejszych posiadłości okręgu Jarosław-Cieszanów, 
na sejmik relacyjny, który się odbędzie d. 18 b. m. 
dla powiatu jarosławskiego w Jarosławiu. Podobny 
sejmik odbędzie się później w Cieszanowie dla po- 
wiatu cieszanowskiego. 

Komisja reambulacyjna względem rozsze- 
rzenia placu składowego na stacji Sambor, kolei Nad- 
dniestrzańskiej, odbędzie się d. 29 b. m. w Sam- 
borze. 

Zmiana nazwiska. P. Jakób Kula, b. asy- 
stent w wyższej szkole realoej we Lwowie, otrzy- 
mał reskryptem Namiestnictwa pozwolenie na przy- 
jęcie nazwiska Korajski. 

Zwłoki $. p. Józefa Kasznicy przywieziono 
wczoraj do Krakowa i złożono je w grobowou fami- 
lijnym na cmentarzu. Żałobnemu orszakowi z dwor- 
ca kolei na cmentarz towarzyszyli członkowie rodzi- 
ny, grono profesorów uniwersytetu z rektorem na 
czele i licznie zebrana publiczność. Z dworca kolei 
do bram cmentarza prowadził żałobny kondukt ks. 
Pelczar, od wrót cmentarnych odprowadził zwłoki do 
grobu biskup krakowski ks. Dunajewski. 

Nekrologja. Leen Pyszyński, naczelnik za- 
rządu wagonów kolei transwersalnej w Nowym Ną- 
czu, powstaniec z r. 1868, zmarł onegdaj w No- 
wym Sączu. 

Rozalia Szaraniewiczowa, matka profesora lwow- 
skiego uniwersytetu, ;marła wczoraj we Lwowie 
w 75 roku życia. 

W sprawie banku ziemskiego w Pozna- 
niu, ołbyło się wczoraj trzecie pos edzenie zamie- 
szkałych we Lwowie członków komitetu centralnego. 
Ze względu na wskazany pospiech uchwalono, iż 
cała Rada miejska utworzy komitet miejski obszer- 
niejszy i wybierze ze swego grona komitet śriślejszy, 
który niezwłocznie wdroży akcję, Centralne bióro ko- 
mitetu znajduje się w prezydjum Magistratu. 

Henryk Siemiradzki, bawiąn niedawno w 
Koreliszkach pod Mińskiem (Królestwo polskie), zło- 
żył na ręce miejscowego proboszcza na rzecz odno- 
wy kościoła stadjum, wyobrażające głowę Rzymianki. 
Malowidło to oceniono na 200 rubli i można nabyć 
e u proboszcza w Koreliszkach. 

Rezygnacja z godności członka Rady miej- 
skiej 

4 Adwokat tutejszy dr. Ernest Till został obe- 
cnie mianowany zastępcą prawnym dyrekcji tramwa- 
ju lwowskiego w miejsce ś. p. dr. Malego. Mogąe 
na swem nowem stanowisku wejść często w kolizję 
z interesami miasta, postanowił dr. Till zrezyeno- 
w ć z godności radnego. 

Sprawa znajduje się na porządku dziennym 
dzisiejszego posiedzenia Rady. 

Five o'eloek tea. Jeden z najznakomitszych 
naszych literatów, którego wspaniale urządzona po- 
mieszkanie jest istnem muzeum dzieł sztuki, zamie- 
rza podczas sezonu zimowego dawać u siebie przyię- 
cia tego rodzaju, który w Anglji nazywa się Five 
o'clock tea (Herbata « godzinie piątej) a który na- 
zwalibyśmy po polsku „podwieczorkowemi." Nie pe- 
trzebujemy dodawać, że zamiar ten przyczyniłby się 
bardzo do podniesienia życia towrzyskiego w naszem 
mieście, co odbiłoby się także i na jego życiu poli- 
tycznem i społrcznem, bo wadą główną Lwowa i 
powodem, dla którego tak często chadza on manow- 
cami, jest to, że on nie ma salonów w wielkim sty- 
la, a tylko małe zgromadzenia w zamkniętych kół- 
kach. 

W sprawie strejku obrońców urosło na 
bruku lwowskim tyle plotek, że warto podać pewne 
wyjaśnienia, pochedzą:e ze źródła kompetentnego, 
Rzecz się miała tedy jak następuje : 

Sąd karny zawezwał Wydział Izby adwokatów 
o zamianowanie obrońców z urzędu, z powodu, iż 
dotychezasowi obrońcy odstąpili od obrony. 

Owóż prosedura karna przepisuje w których 
wypaikach ma być obrońca z urzędu przez Izbę 
adwokatów ustanowiony, mianowicie wtedy, 

1) jeśli podsądny nie chce wybiać dla siebie 
obrońcy, a sprawa jest tego rodzaju, iż podlega ju- 
dykaturze sędziów przysięgłych; 

2) jeśli podsądny nie ma funduszów do opła- 
cenia obrońcy. 

Nadto procedura karna przepisują, iż podsą- 
dnemu ma być dany 4śmiodniowy termin do przy- 
gotowania sig do obtuny. 

W obec tych jasnych postanowień procedury 


karnej, nie mógł Wydział Izby adwokatów uczynić | 


zadość wezwaniu sądu karnego, gdyż w danym wy- 
padku nie zaebodzą okoliczności wymienione powy- 
żej, ani podsądni nie oświadczyli, że nie chcą sobie 
wybrać obrońców, ani też nie powiedzieli, że nie ma- 
ją funduszów na ich opłacenie. Nadto nie było 8 dni 
czasu do przygotowania się do obrony. skoro dalszy 
ciąg rozprawy został przez Sąd na dzisiaj wyzna- 
czony. 

Taka decyzja Wydziału Izby adwokatów nie 
była więc pPowzięta ani w chęci dania satysfakcji 
dotychczasowym obrońcom, ani też w zamiarze zro- 
bienia przykrości Sądowi, lecz była prostem następ- 
stwem tego, iż sytuacja nie przedstawiała tych wa- 
runków, które są potrzebne do tego, aby Wydział 
Izby adwokatów wyznaczał obrońców z urzędu. 

Rówvocześnie jednak powziął Wydział inną u- 
chwałę, mającą już ]ewne ostrze, Oto mianowicie 


NN ZZA ZE A W Z O AO AWA, a - 
| prawidłowości w postępowaniu sądów. Ułożenie teg 
memorjału polecone drowi Głóreckiemu. Ma on 28 
brać wszystkie fakta, w których są wyraźne dowody 
nieprawidłowego postępowania a gdy to nastąP! 
Wydział Izby udwokatów zbada ten przez dra Gy 
reckiego ułożony projekt memorjału, przedyskutui 
go i wtedy też uchwali, czy ten memorja? wype 
wnieść de Mo'uistra sprawiedliwości, czy też tylko d 
Prezydjum Apelacji. 

, Dawno już odczuwali pp. Adwokaci potrzebę 
wniesienia takiego memorjału, a „Wydział Izby, 59 
solidaryzując się wcale z ostatnim zatargiem, o Kto- 
rym zdanie usuwa się z pod kompetencji Wydziałi: 
a w każdym razie byłoby przedwczesne gkoro 1 
ma substratu do wydania takowego — w memorjślć 
tym zupełnie objektywnie zestawi już skonst% 
towane wypadki nieodpowiedniego postępowani? 
Trybunałów I Instancji w s'osunku do stanu adw” 
katów." 


Z tego w cudzysłowie zacytowanego ustęp! 
przekonać się może ezytelnik, że ostatnie zajście ni? 
będzie opracowane w memorjale dra Góreckiego, że 
więc nie ono dało powód do wniesienia memorjsłu 
lecz że Wydział Izby oddawna miał tę ittencję, * 
ostatnie zajście przyspieszyło tylko tę chwilę kiedy 
intencja miała się w czyn przemienić. | 

Słówko jeszcze. Rozpuszozono po mieście Pó” 
głoskę, że Wydział Izby adwokatów postanowił prze” 
prowadzić śledztwo dyscyplinarne nad p, drem Szy” 
dłowskim. Pegłoska ta znalazła wiarę tem łatwiej 
im 8uro wszej krytyce poddawano postępowanie teg’ 
obrońcy w ostatnim procesie i im więcej ubolewato 
nad tem postępowaniem. Ale jakkolwiek poczuci 
sprawiedliwości mogło może domagać się takiej U” 
chwały, to przecież Wydział Izby jej nie powziął 
bo nie miał do tego ani prawa ani kompetencji: 
Prokurator [zby jest obowiązany, skoro stanie się ja” 
ki skandal w Świecie adwokackim, żądać dochodze” 
nia sprawy. 


„ Wtedy Wydział Izby odstępuje urzędowanie ra" 
dzie dyscyplinarnej, która znowu przed wdrożeniem 
dochedzeń, peprzedzających właściwe śledztwo, z8 
żądać musi ed Trybunału odnośnych aktów. W da- 
nym wypadku musiałaby więc zażądać aktów spra” 
wy Karpa i towarzyszy po prawomocnem ukol 
czeniu sprawy. Dopiero po przejrzeniu tych aktó” 
mogłoby się okazać, czy jest podstawa do wytocze" 
nia dyscyplinarnego śledztwa, a Rada dyscyplinara? 
dopiero po przedstawienia odnośnego referatu mó* 
głaby uchwalić lub odrzucić wniosek referenta, do- 
magający się kledrtwa. Tego wszystkiego oczywi” 
ście dotąd nie było, bo i sprawa Karpa i towarzj” 
szy nie jest skończona; rzecz przeto prosta, że Wy” 
dział Izby nie mógł *adnego śledztwa dyscyplinarne” 
go uchwalać. 

Pożary w Stryju. Piszą nam z tego mia” 
sta : „Zaledwie ochłonęliśmy z przerażenia wywoł?” 
nego peżarem w kwietniu przeszłego roku, aż t0 
znowu od paru tygodni oświetlają łuny miest 
kańców tutejszych. I tak zapaliły się oleje i inne 
palne substancje w piwnicy przy ulicy żydowskiej: 
w tydzień spaliła się karczma „na Ryniu* należąc? 
do miasta: w kilka dni potem spaliła się stajnið 
w pobliżu ulicy Pańskiej, a nakoniec wczoraj wić” 
czór o 6 godzinie mieliśmy pożar karczmy 18 
trakcie bolechowskim pod Olszyną. 

Wszystkie te pożary pochodzą po pierwsza * 
nieostrożności właściwej ludziom, a zwłaszcza rasie 
przeważnie Stryj zamieszkującej, a powtóre poja 
wiają się w karczmach, które są istnemi otchła 
niam. i zbiorowiskiem włóczęgów i łajdactwa. — 
Karczma, która wczoraj (7 listopada) spłonęła, © 
świeciła całe miasto, tak że nie można było się pai 
razie zorjentować — gdzie się pali. Było to olbrzymić 
szatro, w którem zawsze zbierały się włóczęgi, prze 
pędzające w niej dzień, a na noc umieszczające sić 
po norach, wyrobionych w składach siana i słomf 
jakiemi założoną była. Dzięki niebu, że nas nie0* 
wiewało p'dówczas żadnym wiatrem, inaczej po” 
szłaby znowu z dymem część miasta od Bolechow” 
skiego i pożar oparłby się dopiero na nowo zbudo” 
wanych domach. 

Jednakże sprężystość jaka od czasów admini* 
stracji p. Miehla, c. k. starosty, na każdym kroku 
się przebija i w tym kierunku „dbająca o bezpie” 
czeństwo miasta, zasługiwać musi na najwyżsćć 
uznanie, gdyż dość powiedzieć, że w pierwszej chwi 
wszelka była pomoc na miejseu i sikawki dobre 
beczki z wodą i ludzie, którzy z wysiłkiem pracują 
nie dopuścili rozszerzenia się ognia do budynków 
sąsiednich o kilkanaście łokci zaledwie odległych. 

Z tego wszystkiego nasuwają się uwagi, któr 
ażeby jeszcze dotąd, dopokąd p. Michel z przydzić 
lonym sobie energicznym i roztropnym sztabem 6 
zyduje w St yju — mogły być uwzględnione prad 
niego — to byłoby prawdziwem dobrodziejstwem 4/9 
miasta — oto, ażeby dla ułatwienia jeszcze więć” 
pomocy ratunkowej — wybudować na razie dre 
nianą dwupiątrową wieżę strażniczą na odpowić* 
niem miejscu, podzielić miasto na dzielnice poż? 
rowe i odpowiednie im sygnały zastósować, wedł! 
których w razie nieszczęścia nie tylko straż ognio”* 
ale i mieszkańcy orjeniować by się mogli, gdzie *% 
żyć należy z ratunkiem i skąd należy się obaw? 
niebezpie-zeństwa. Taka prowizoryczna wieża S0% 
żnieza, powinna się z czasem w stałą zamienić. gd 
interesa od dawna szwankujące zkonsolidują się 
tymczasem koszta drewnianej wieży nie wynosiły?) 
wiele. zwłaszcza, że miasto ma drzewo budulce**; 
A drugą rzeczą, bardzo ważną, byłoby zmniej 
liczbę obrzydliwych karczem i szatr, zepsucie. plu- 
gawstwo w sobie mieszczących a w razach epidem)! 
i zarodki tejże przechowujących — lub gdyby k 
nie było możliwem rozpostrzeć nad istajejącemi 0 
chłaniami więcej policyjnej aznjności, żeby każdj 
taki Moszko szynkarz wiedział, że nie dla jego 1)* 
ków istnieje biedny lud i mienie drugich, ale że E 
musi przecie raz nagiąć się do praw i porządku 

| uczciwości, jakie każdego ezłonka społeczeństw» 
obywatela państwa — obowiązują. s 
Gdyby to p. Michel przeprowadził — wowo, 
zasługi jego i urzędników jemu przydzielonych zy 
niosłyby się jesBzeze więcej, a mieszkańey przedło 
waliby szczerą wdzięczność dla niego i pamięć je 
pracy pożytecznej. 
Oryginałną zabawkę wynaleźli sobie I% 
scy łobnzy. Stają po nad zupełnie zasypanem ` d 
już pokrytem łożyskiem Pełtwi i głową naper 
czucają się w dół, sunąe się po rumowisku. © 
takiej zabawce nie trudno o wypadek, lecz IPyg 
zdania był stróż bezpieczeństwa, który wczol* y 
uśmiechem przypatrywał się tym cyrkowym * 
luejom. 18” 
Zamknięcie teatru. Wiedeńska oper? „gu 
dworna została na ośm dni zamknięta z PO 
braków w oświetl niu elektrycznem. z] 
Rewizor policyjny, p. Spang, W i 
i sehwytał zręcznych rzezimieszków, SpeQ?.rgcy 
w zdzieraniu narzutek z malców. Są nimi a 
W. Romanowski i A. Słuczwiński. Obaj do P 
nionych kradzieży się przyznali. ODU 
Rozprawy k»rne. Dnia 14 bm. odbędź” szk” 
w Wiedniu w najwyższym trybunale rozprawć „gns 
mistrza miejskiego w Stanisławowie Józefa UE > 
|zasądzonego wyrokiem sądu stanisławowskie£', yo- 


ow” 
g 


' O przebiegu procesu donosiliśmy szczegółowo w 


postanowił wypracować memorjał, wykazujący nie- 'im czasie. 


h Smut, 7 
RE fra y Wypadek. jaki spotkał znakomitego 
ag leg+ Meissonnier’a, o czem donesi- 
„Il go śród pracy. Artysta zajęty byt 
akwareli i obrazu olejnego, przedsta- 
"DY z wojen Napoleona I, a obstalo- 
t dwóch lordów angielskich. Paraliż 
„| prawej ręki nastąpił nagle, niespo- 
yy dno orzec dzisiaj czy władza w palcu 
pozostałemi czterema 
Sparaliżowany palec jest zupełnie bez- 
ną Teny, Sztuk» fran*uska poniosłaby nie 
A straie, gdyby Meissonier nie mógł już 
"zla powrócić. 

ANI A. — Wczoraj w nocy rzucono przed 
AGD w Livorno bombę dynamitową, któ- 

teanta MA nie zrządzając żadnej szkody. Policja 
Ałą kilka osób podejrzanych o ten czyn. 
WA o nadużycia cłowe. Po kikodnio- 
* Tozprawa Karpa i towarzyszy, która 
i ej “m znanych zajść na tory zupełnie spra- 
Mge 758 i dlatego właśnie wywołała po: 
9 przy gia — podjętą zostałe na nowo dziś o 
Miy sk południem 
Biega Zastępcy prokurstorji zajął prokurator 
‘la łąwie obrońców urzędnicy sądowi 

Oberwein, adjunkt Sopotnieki i aus- 
àtowieg, 
E 3epelnions publicznością. 
Tr Liczący radzea Malarkiewicz zawiada- 
lb, "ymi, unat udał się do Izby adwokackiej, 
dy li nita trzech z listy pp. obrońców, któ- 


któy „Ab 


odu, że termin podjęcia na nowo 
10 jest zbyt krótki, ażeby obrońcy 
eżycje ze sprawą zaznajomić. 
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Zwykle nawet tak się praktykuje, że 
lzbie adwokatów wygotowany już for- 
s nominacyjny, a Wydział Izby wpisuje 
tg 59 obrońcy, Prostszą rzeczą oczywiście 
S Wprzód Izby adw. kogo wyznaczyć 2a- 
i bej też drogi użył w danym wypadku 
A adwokatów nie uczyniła zadość we- 
ro 
niew} 
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tog U na krótkość czasu; nie mianował też 
sty obrońców lub adwokatów, bo nie mógł 
ya. czy nie trafńiłby na kogoś, kto przy- 
b, Nato Siateczne powody nieprzyjęcia obrony. 

, buną est dia waźności i nagłości sprawy udał 
Y b ty do Prezydjum sądu karnego, które wy- 
jów „78ch obrońców z urzędu z pomiędzy urzę- 
Ni owych, z grona egzaminowanych sędziów, 
i PP. Koberweina jako obrońcę oskarżo- 
grała lego į Puszezyńskiego, Sopotuickiego jako 
ptn $ arpa i Majera Rappaporta, wreszcie p. 
"orta licza jako obrońcę Petry'ego i Koppla Rap- 
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hz, lej zawiadamia p. przewodniczący, ża d. 5 
ya Błynęło do Trybunału podanie Karpa i to- 
M. dejai żądające odroczenia rozprawy na ośm dni, 
Ligą ĉiaj, a. 10 b. m. pp. Rolny i Puszezyński 
K Tównież podanie o odroczenie rozprawy, 
Aega WAG list dra Antoniego Dziędzielewicza, 

Adwokata, który zrazu był gotów podjąć 
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Wag S 
tant dokładnie; mogli zaledwie odczytać akt 


z przesłuchania świadka p. Haa- 
wiadomość o stanie rzeczy w głó- 
reż ı 8 ze swojej strony — dodaje pan 
k — będę się starał prowadzić roz- 
« ażeby przypomnieć wszystko, co się do- 
0. Gdyby zaś panowie obrońcy uważali, 
Wźrunkach nie będą mogli ocenić spra- 


ia aBa żądać kilku dni zwłoki do przygoto- 


Wpas...: 
ęoZcie zaznacza p. przewodniczący, że cała 
ej sytuacji spada na Izbę adwokatów, 
Yniła się do tego, że obrońców nie z li- 
„ ale z grena sędziów zamianować 
lej Zar 
NOM szem, cheąc tę sprawę stanowczo załatwić, 
tę, krę Ouna? udać się do prezydjum sądu kar- 
tr £ Poczyni kroki w tym kierunku, aby po- 
h Az W przyszłości się nie wydarzały. 
„fr 5 168 p, Koberwein uprasza imieniem 
M za 2 TWśnie rozprawy na 3 do 4 ch dni, 
Wy, Poznania się z aktami i całym stanem 
ta 
. 
KU 


t 
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adrarżony Petry: Udawaliśmy się do sie- 
Cas okatów, z których każdy żądał 8 do 14 
ky,” Wyżna, rozpatrzenia aktów. Poważamy pp. sę- 
! Pan, eli] Aezonych nam jako obrońeów, ale obrona 


ty, .. SAL z k 
L tig Zcie i lA sprewą, wymaga osobistego zaufania, 


| Bi osunkg a" do omówienia sprawy i rozpozna- 
RO "w. Jeżeli prokuratorja medytowała trzy 

Mariata ` aktem oskarżenia, jeżeli apelarja za- 

| t ëm 078 przez cztery miesiące ned naszym 
laps fis to zdaje mi się, że już nie łaska i mi. 

brg Osm żle sprawiedliwość wymaga, ażeby nam 

ay. “0 dziesięciu dni czasu do przygotowania 


b, p Reszta 
"Ly ego, oskarżonych przyłącza się do prośby 


Następnie głos p. prokurator Girtler. 
i ulawszy historję całego zajścia, które 
4 niespodziewanie prawie w końcowem 
Prawy ; przypomniawszy że Trybunał 
CAG Haas go, jedynie dla braku 
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Poddała krytyce uch wały, które żadnej 
gą: podniósł p. prokurator, 
Zz prawa ($ 236 proc. kar.) 


AE Dn O A I A a ÓW I W Z Z A TZ NY O TY TE A Z ZE ZE OE A A WO O Z Z R EE PO AE WA Z R 


tózając pp. dr. Szydłowskiego i Maxa ' coby chcieli, 


PRZEGLĄD z dnia 11 listążgęda 1887. 


na grzywny, nie wyczerpał jednak wszystkich przy- | wstępu do wnętrza pomieszkania, nie chciał im drzwi 


slugujących mu środków prawnych. 

Zdaniem p. prokuratora cała ława obrońców 
jest w tym wypadku winną, właśnie z powodu za- 
manifestowanej solidarności i odstąpienia od dalszej 
obrony. W tym kierunku stawia też p. prokurator 
wniosek : 

„W. Trybunał uzna, że krom pp. dr. Maxa 
i Szydłowskiegy winni są także pp. kandydaci 
adwokacey dr. Loewenstein i dr. Sołowij, oraz 
adwokaci dr. Dulęba i dr. Popiel nadwerężenia 
szacunku winnego Trybunałowi, i dlatego mają być 
ukarani w ten sposób, że Trybunał, co do wszyst- 
kich kandydatów adwokackich (tj. Szydłowskiego. 
Sołowija i J.oewenstaina) zapisanych w liście obroń- 
ców duniesie Prezydjum Bądu wyższego 0 wy- 
padku z wnioskiem o wykreślenie ich na pewien 
czas z listy obrońeów. Co do pp. adwokatów, raczy 
Trvbunał udać się do Rady dyscyplinarnej Izby 
adwokatów z doniesieniem o zajściach i zaznacze- 
niem, że wszyscy pp. adwokaci dopuścili się prze- 
przekroczenia obowiązków adwokackich. Obowiązkiem 
ich było doprowadzić obronę do końca i nie ustę- 
pować, tak jak lekarzowi niewolno bez nadzwyczaj- 
nych powodów odstąpić ciężko choregu. 

Co do rekuzy, którą otrzymał Trybunał od Izby 
adwokatów — p. prokurator nie może pogodzić jej 
z obowiązkami tej władzy, zajmującej tak zaszczytne 
stanowisko, Wszystkie władze powołane są do wspie- 
rania się wzajemnego, a zwłaszcza do popierania sądo- 
wnietwa w kierunku wymiaru sprawiedliwości. Dokąd- 
byśmy zaszli, gdyby kałdemu obrońcy wolno bjło 
arogować prawo krytyki postępowania sądowego, tak 
dalece, żeby aż przez to utrudnić wymiar sprawie- 
dliwości ? Jeżeli gdzie, to tutaj stosownem jest za- 
wołać : Caveant consules !.., 

Wypadek niniejszy, rzeczywiście w annalach są- 
downietwa niebywały, gdyby mie został skarcony 
mógłby wywołać cały szereg następstw zdolnych do 
podkopania powagi sądownictwa, które jest dziś je' 
dyną prawie dźwignią porządku społecznego. Wre- 
szcie przypomina p. prokurator, że w sprawie Iz y 
adwokatów, która poniekąd solidaryzuje się z postę- 
powaniem obrońców może Trybunał udać się do wyż- 
szej władzy przełożonej t. j. do ministerstwa spra- 
wiedliwości. 

Z żądaniem obrony o przerwanie rozpiawy na 
dni kilka zgadza się prokurator i w tym celu wnosi 
odroczenie do soboty. W razie, gdyby trybunał nie 
przychylił się do tego wniosku, czyni prokurator 
wniosek o zupełne odroczenie rozprawy 
na koszt i odpowiedzialność tych obrońców, którzy 
swem liberum veto rozprawę zerwali, i wyznaczenie 
nowej rozprawy przed nową ławą przysięgłych. 

Trybunał udał się na ustęp i po całogedzinnej 
naradzie uchwalił: 

_ Trybunał uznaje się kompetentnym do rozstrzy- 
gania wniosków p. prokuratora, jakkolwiek inte- 
resowani obrońcy nie są obecni; równie jak był 
kompetentnym do powzięcia uchwał w dniu 5 bm. 
po południu, kiedy również owych pp. obrońców nie' 
było na sali rozpraw, 

Dopóki kadencja trwa i sprawa nie jest skoń- 
czona, Trybunał w myśl $ 299 proc. karn. funguje. 
Owóż uznawszy się kompetentnym uchwalił Try- 
bunał : 

Okoliczności, że skutkiem postępowania pp. 
obrońców sprawa się wikła i powaga sądu ucier- 
piała znacznie, gdyż występują obecnie najróżnoro- 
dniejsze krytyki, jakkolwiek Trybunał z ram ustawy 
ani na włos nie wystąpił — uznał Trybunał jako 
obciążające i dla tego postanowił sprawę co 
do dr. Szydłowskiego odstąpić wyższemu sądowi 
krajowemu z wnioskiem, ażeby mu odjął prawo 
obrony, zaś co do dra Maxa odstąpić sprawę Radzie 
dyscyplinarnej Izby adwokatów. 

Co do innych obrońców i adwokatów nie przy- 
chylił się Trybunał do wniosku prokuratorjj, a to 
po myśli $ 236 proce. karn., według którego nie ka- 
ranych poprzednio obrońców nie można karać do- 
datkowo. 

Co do odroczenia rozprawy na 8—10 dni Try- 
bunał odmówił temu wnioskowi; sąjuż obrońcy zu- 
rzędu i nie ma pewności czy w tych 8—10 dniach 
wyszukają oskarżeni nowych obrońców. Natomiast 
przychylił się Trybunał do wniosku obrony i prze- 
rywa rozprawę na dni cztery, t. j. do wtorku dnia 
158 b. m. 

Prok. p. Girtler: Ze względu na uchwałę 
co do odroczenia, zastrzega sobie prokuratorja wnie- 
sienia zażalenia nieważności. 

Dalszy eiag procesu we wtorek. 

Prestidigitator p. Bosko dał wczoraj przed- 
stawienie w sali Kasynowej 1 podobał się bardzo 
publiezności. Największe wrażenie wywołały doświad- 
czenia z lunatyzmem. Odbywały się one w ten spo- 
sób, Na scenie siadała na krześle towarzyszka p. 
Bosko, spełniająca rolę medjum. On jej zawiązywał 
oczy i nsypiał ją potem, Ozy rzeczywiście usypiał, 
czy tylko pozornie? — o to mniejsza. Dość że ją 
uspiwszy, schodził do sali i brał od publiezności ro- 
zmajte przedmioty, jak zegarki, tytunierki, chustki, 
pudełka na zapałki, szpilki, kapelusze, pierścionki 
ete., a ona, siedząc na scenie, zgadywała jaki to 
przedmiot, z jakiego metalu jest zrobiony, jaką ma 
barwę, jakie na nim są wyryte litery lub liezby, 
którą godzinę i minutę wskazuje zegarek etc. 

Dodać trzeba, że p. Bosko podezas tego eks- 
perymentu był przeważnie obrócony plecami do me- 
djam, a w keżdym razie trzymał tak przedmiot ba- 
dany aby go medjum widzieć nie mcgło. Piszący 
to, mniemając, że np. godzinę i minutę na zegarku 
sgaduje medjum dla tego, iż wie, która jest w da- 
nej enwili godzina, nastawił swego remontuara na 
4 godz, 18 minut. Mimo to medjum od razu zga- 
dło, którą godzinę i minutę zegarek wskazuje Ktoś 
z publiczności podał stary bilet kolejowy; medjum 
powiedziało, jaki numer jest na tym bilecie; ktoś 
inny podał chustkę, medjum wymieniło, jakie są na 
niej litery. Były to doświadezenia rzeczywiście zaj- 
mujące, a ieh wyjaśnienia podać nie możemy. |Inne 
zaś eksperymenta p Rosko polegały na podwójnych 
dnach i na zręczności paleów. 

Ilu jest Polaków na świecie? P. E Czyń- 
ski w „Etnografi nym zarysie liczebności ludności 
polskiej* na podstawie statystycznych dat wykazał, 
łe ogólna liczba Polaków w krajach dawnej Rzeczy- 
pospolitej wynosi 12.500.000 t. j. w państwie ro- 
syjskiem 6.900.000, w Austrji 2.930.000, a w Pru- 
sach 2.672.000, a deliczywszy do tego jakie półtora 
miljona rozsianych w Ameryce i innych częściach 
świata razem 15 000,000. 

Papieżowi, z okazji jego 56letniego jubileu- 
szu, ofiarował sułtan pierścień z soliterem cenionym 
na 70.000piastrów, zaś królowa hiszpańska Krysty- 
na inny pierścień z ogromnym szafirem osadzonym 
w brylantowej gwieździe. Cesarz Franciszek Józef 
ofiarował pierścień i krzyż wartości 100 000 zł. 

Stosunki w Irlandji. „Zielona wyspa“ jest 
obecnie widownią okropnych scen, a o jednej z ta- 
kich donoszą wczorajsze depesze. Dzisiaj podajemy 
bliższe szczegóły tego okropnego wypadku. Farmer 
M'Elligott, zamieszkały w wiosce nieopodal Tralee, 
został przeł kilku dmami w nocy obudzony ze snu 
gwałtownem stukan'em do drzwi. Zaciekawiony wyj- 
rzał przez okno i zobaczył przed drzwiami kilkana- 
ście zamaskowanych lodzi. Gospodarz zapytał ich 
a dowiedziawszy się, że domagają się 


otworzyć. Zamaskowani wywalili wtenczas drzwi a 
wszedłszy do pokoju powlekli ze sobą do kuchni 
opierającego się farmera. W kuchni zapytał go jeden 
z bandy, jakiem prawem pożyczył młocarnię wdowie 
Kearney, kiedy jej mąż został przez „bandę księży- 
cową* na Śmierć skazany. M'Elligott oświadczył, że 
nie widział nie złego w udzieleniu pomocy ubogiej 
wdowie, a wówczas herszt bandy z uśmiechem mu 
odpowiedział; „Zaraz my ci pokażemy, że to jest coś 
złego.“ W tej chwili dwóch członków bandy strze- 
liło do farmera z rewolweru i kule trafiły go w bio- 
dra. Banda opuściła natychmiast mieszkanie M'Elli- 
gotta, który po kilku godzinach w skutek odniesio- 
nych ran vmarł. 


Mężobójstwo. W Syrmie na Wędrzech zwró- 
ciła uwagę prokuratorji prawie równoczesną Śmierć 
kilku siluych i zdrowych mężczyzn. 

Dochodzenie sądowe wykazało, że to żony po- 


go dramatu kobieta jakaś w loży trzeciego piętra 
wzruszyła się do tego stopnia, że na miejscu dała 
życie zdrowemu chłopcu. Dyrektor teatru i bohaterka 
sceniczna panna Hawthorne, dowiedziawszy się o 
wypadku, ofiarowali się trzymać do chrztu tego naj- 
młodszego widza, który wstępu na przedstawienie 
nie opłacił. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 8 listopada. 

(Z) Niezwykła forma komunikatu, który 0- 
głosił wczoraj niemiecki Reićhsanzeiger o choro- 
bie następcy tronu, dalej wiadomość o zwołaniu 
konsyljum lekarskiego i o prawdopodobieństwie 
operacji zaalarmowały mocno giełdę frankfureką i 
wywołały popłoch, którego ślady okazały się tak- 
że na dzisiejszym targu porannym. 

Do zniechęcenia spekulacji przyczyniły się 
wielce głosy dzienników rosyjskich, skierowane 
przeciw wywodowi ministra Kalnoky'ego — jak 
niemniej artykuł Gazety 
owe głosy odeprzeć. - 

Tendencja zmieniła się ekoło południa, gdy 
się przekonano, że wBerlinie nie ma wcale owej 
paniki, jaką z powodu wspomnianego biuletynu 
o zdrowiu cesarzewicza przypuszczano. W ogól- 
ności jednak bardzo znaczne straty poniósł dział 
bankowy — bo tylko dwa papiery tej kategorji, 
mianowicie akcje banku austro - węgierskiego i 
uniony utrzymały się niezmienione na kursach 
wczorajszych. Uniony mają to do zawdzięczenia 
tej okoliczności, że starania Upionbanku o zało- 
żenie na Węgrzech fabryki broni obiecują dać 
dobre rezultaty. O papierach transportowych nie 
wiele da się powiedzieć, bo były w zupełności 
zaniedbane. 

Notowano: 4 

Kredyty austrjackie 28040, węgierskie 
286, uniony 212:—, anglobanki 11075, laen- 
derbanki 221.50, bankvereiny 90:50, ludwiki 
21155, czerniowieckia 220'50, renta wspólna 81:55, 
srebrna 83-05, złota austrjacka 112-—, papierowa 
50/0 9640, złota węgierska 9955, papierowa 
50/4 8665, ruble 1:11. 


Kołońskiej, która usiłuje 


té 
Telegramy „Przeglądu“. 
(Otrzymane wczoraj). 


Rzym 9 listopada. Capitano F'racasse i Po- 
polo romano prostuje doniesienie Tribuny z Aden 
w ten sposób, że misja angielska obrała drogę 
krótszą. lecz mniej uczęszczaną. — Po dwudnio- 
wym marszu zmarł jeden przewodnik egipski na 
udar słoneczny. Z powodu braku wody powró- 
ciła missja do Massawy. wzięła nowago przewo- 
dnixa i odjechała inną drogą do Asmary. > 

Według ostatnieh wiadomości, przybyła mi- 
sja do Sahati. a 

Paryż 9 listopada. Uwięzieni wezoraj na 
pogrzebie Potier'a komuniści zostali na wolność 
wypuszczeni. | 

Dzienniki donoszą, iż Olovis Hugues wnie- 
sie jutro w Izbie interpelację Z powodu wczo- 
rajszych zajść. 


(Otrzymane dzisiaj). 


Petersburg 10. listopada (pryw.)(*) W sfe- 
rach dyplomatycznych utrzymują. że bardzo wy- 
soko położone osoby wpływają Da cara, aby zmie- 
nić jego usposobienie dla księcia Koburskiego. 

Wydane zostały rozkazy, aby linję kolejo- 
wą, począwszy od Wierzbułowa (na granicy 
pruskiej) aż do Petersburga obsadzić wojskiem, 
Wywołany w skutek tego ruch wojska dał po- 
chop do pogłoski, że odbywa się koncentracja 
armji na granicy pruskiej, co jest tembardziej 
niedorzecznem, że takie konceeutrowanie armji 
w zimie byłoby połączona z ogromnemi trudno- 
$ciami i kosztami, a mogłoby być chyba uspra- 
wiedliwione potrzebą bezzwłocznego wypowie- 
dzenia wojDy. l y 

Petersburg 10. Wien (pryw.) (*) Uni- 
worsytet tutejszy jest od pewnego czasu areną 
bardzo nr zajść. Nowy rektor, dr. Wła- 
dysławów, nie cieszy się najmniejszą popuiarno- 
ścia. Wypędził zaraz za wybryki 150 studentów 
z Uniwersytetu, oddalił profesora Miillera, który 
był bożkiem wszystkich szowinistów; słowem 
działał od początku tak, aby w sferach rewolu- 
cyjnych i pansluwistycznych wszystkich do sie- 
bie zniechęcić. Po mieście opowiadają, że temi 
dniami na konferencji senatu niwersyteckiego 
jeden z profesorów partji panslawistycznej dał 
rektorowi w twarz. 

W sferach rewolucyinych i panslawisty- 
cznych obawiają się bardzo powrotu cara i prze- 
widują, że penowanie tych dwóch stronnictw 
ma się kn końcowi. 

Wiedeń 10 listopada. Posiedzenie komisji 
dla spraw wojskowych w delegacji węgierskiej. 
Komisja toczyła dalej obrady nad sprawą re- 
pertjerek. Minister wojny, zabierając kilkakrotnie 
głos w debacie, daje żadane wyjaśnienia eo do 
kontraktu z towarzystwem fabryki broni w Steyr, 
co do pretensji tego Towarzystwa o wyuadgro- 
dzenie, dalej co do utworzenia drugiej fabryki 
broni i co do usiłowań podjętych przez inne 
państwa celem zaprowadzenia małego kalibru 
karabinów. Minister zaznacza, że podobnie jak w 
zeszłym roku, zupełnie uznaje słuszność starań 
o założenie drugiej fabryki broni. 

Na pytanie, czy gotowe już karabiny sy- 
stemu Mawnlichera o kalibrze 11 mm. będą 
tyłko prowizorycznie użyte do uzbrojenia, odpo- 

*) Przedruk wzbroniony. 


truły swych mężów, aby następnie wesoło żyć we 
wdowieństwie. Wesoło im jednak nie będzie, areszto- 
wano bowiem już siedm kcbiet i postawiono pod za- 
rzutem mężobójstwa przed sądem. — Wraz z niemi 
przyaresztowano także Balę Rendusz, która je do 
zbrodni tej namawiała i trucizny dostarczyła. 
Najmłodszy widz teatralny. W teatrze 
londyńskim Princess podczas przedstawienia pewne- 


wiada minister, iż na razie nie o tem powiedzieć 
nie może, decyzję bowiem w tej sprawie należy 
pozostawić przyszłości. Do uzbrojenia karabi- 
nami 11 mm. kalibru przeznaczono także kor- 
pusy, których części składowe dyslokowane są 
terytorjalnie które przeto nie będą potrzebo- 


| 


najmniej lat kilku. 


do tego kalibru. 

W odpowiedzi na pytanie Szalaya, oświad- 
cza minister, iż zapasy karabinów rezerwowych 
są bądź co badź za skąpo obliczone. Zapobiedz 
jednak temu będzie można dopiero w przyszło- 
ści, a mianowicie wtedy, gdy broń będzie już 
gotowa. 

Na koniec, zwracając się do mówców cpo- 
zycji, odtrąca minister zarzut, jakoby od ze- 
szłego roku zaczął się chwiać w swych zapa- 
trywaniach na system Mannlichera i wykazuje 
na modelach, że zarówno kaliber 8 jak 11 mili- 
metrowy są systemu Mannlichera, że z wyjąt- 
kiem wydrążenia w lufie nie zachodzi pomiędzy 
niemi żadna różniea konstrukcji. 


Minister broni sie zarazem przeciw zarzu- 
towi, jakoby w przeszłym roku postąpił zbyt 
dorywczo przez wprowadzenie karabinu Mann- 
lichera. Sytuacja zmusiła go wówczas do zaopa- 
trzenia armji w nowe karabiny dla wzmoenienia 
zapasów rezerwowych. Przypomina minister da- 
lej dokładne próby, jakim karabin Mannlichera 
poddano i jeszcze raz powtarza. iż repetjerka 
o 11 milimetrowym kalibrze niewątpliwie prze: 
wyższa Werndlówkę zarówno co do szybkości 
ognia, jak pod względem balistyki. Już przed 
rokiem panowało przekonanie, iż trzeba będzie 
dojść do zmniejszonego kalibru. Niepodobna je- 
dnak było oznaczyć stanowczo czasu, w którym 
to nastąpi, gdyż do małego kalibru potrzebna 
była kombinacja wszystkich najważniejszych 
czynników jak stosownego naboju, wagi pocisku 
itp. z równoczesnem zrzeczeniem się tego, do 
czego pierwotnie dążono, tj. idealnej początko- 
wej chyżości strzału. Owóż dopiero gdy się tym 
warunkom ku zadowolnieniu ministra stało za- 
dość, można było niezwłocznie przystąpić do 
wprowadzenia małego kalibru, przez co dały się 
do wybróbowanego już systemu Mannlichera za- 
stosować zalety tego wynalazku, mianowicie : 
zmniejszony ciężar nabojów, skutkiem czego żoł- 
nierzy można obdzielić znaczniejszą, niż dotąd 
liczbą nabojów, następnie zwiększona płaskość 
drogi, którą kula przebiaga i znacznie podnie- 
siona jej zdolność do wtłaczania się głębiej 
w cel. (Gesteigerte Eimdrimgungstiefe.) Minister 
nie mógłby przyjąć na siebie odpowiedzialności 
za inne postępowanie w tej sprawie. Do karabi- 
nów 8 milimetrowych użyty będzie ten sam 
proch, eo przy karabinie 11 milimetrowym, a 
także mechanizm repetjerowy prawie żadnej nie 
uległ zmianie. Balistyczne zalety nowego kali- 
bru i jego wytrzymałość należycie wypróbowa- 
no. Minister omawia szczegółowo zalety i wady 
przedłożonych mu nowych systemów karabino 
wych i dochodzi ostatecznie do konkluzji, że na- 
wet nowe ulepszenia nie dość korzystnie wpły- 
nęły na ich konstrukcję, bo samego system kon- 
strukcji nie zmieniły. 

: W debacie podniósł min. Fejervary lojalne 
postępowanie ministra wojny w sprawie utwo- 
rzenia drugiej fabryki broni, zaznaczając, iż mu- 
siał on przedewszystkiem to mieć na oku, aby 
uzbrojenie zostało ile możności najrychlej prze- 
prowadzone. Minister prezydent Tisza oświad- 
czył że leży to w interesie monarchji, aby po- 
siadała kilka fabryk broni; spodziewać się na- 
leży, iż żądaniom w tej mierze rząd uczyni za- 
dość, byleby utworzenie nowej fabryki nie po- 
trzeba opłacić kosztem opóźnienia uzbrojeŁ. Ro- 
kowania z przedsiębiorcami weszły w taką fazę, 
że można się spodziewać pomyślnego z nich 
wyniku. 

Minister wojny gotów jest na wypadek 
utworzenia węgierskiej fabryki broni, jeśliby ona 
okazała się zdolna do sprostania swemu zadaniu, 
udzielić jej liwerunków. 

Gdy minister wojny ukończył swe wywo- 
dy, min. prez. Tisza, reasumując obrady, kon- 
statuje, iż przez przyjęcie nowego kalibru, nie 
podniosą się koszta uzbrojeń. 

Co się tyczy otworzenia drugiej fabryki 
broni, to komisja przyjmuje do wiadomości o- 
świadczenie ministra wojny, iż po zaopatrzeniu 
armji w pierwsze potrzeby, otrzyma dalsze za- 
mówienia fabryka, której założenie jest pro- 
jektowane. 

Poczem odnośną pozycję 15,512.500 zł. za- 
wotowano. 

Kopenhaga 10. listopada. Na razie posta- 
nowił car 15. lub 16 bm. razem z rodziną udać 
się do Berl'na. 

Londyn 9. listopada. Pochód na cześć lor- 

da majora ruszył właśnie w drogę. Widzów mniej 
jak zazwyczaj. 
— Bukareszt 10. listopada. Etoile roumaine 
dementuje doniesienie, jakoby grecki ageut dy- 
plomatyczny, Durutti, został odwołany skutkiem 
sporu między Grecją a Rumunią. Stosuuki mię- 
dzy oboma temi państwami są owszem jak naj- 
przyjemniejsze. 

Rzym 10 listopada. Książę pruski Wilheim 
przybył wczoruj wieczorem wraz z dr. Krausem 
do San Remo. Niemiecki następca tronu odby- 
wa codziennie przechadzki. Wieczorem odbyła 
się konsultacja lekarzy. 

Austro-węgiersey delegaei w sprawie za- 
warcia traktatu handlowego udali się wczoraj 
do Wiednia, celem zaciągnięcia dokładnych in- 
formacyj; w środę powrócą napowrót do Rzymu. 
Układy toezą się bardzo pomyślnie. 

Londyn 10 listopada. Do Standardu do- 
nosza z San Remo, iż rezultat konsultacji lekar- 
skiej wykazał, iż stan gardła księcia nie jest 
niebezpieczny, symptomata nie sa niepokojące. 
Dr. Mackenzie będzie nadal osobiście prowadził 
kurację gardła. 

Paryż 10 listopada. Rada municypalna u- 
chwaliła, iż powinien być usunięty z posady ten 
urzędnik policji. który przedwczoraj na pogrze- 
bie komunisty Potiera zaaresztował dwóch radz- 
ców miejskich — i że dopóki go prefektura po- 
licji nie usunie, dopóty rada municypalna ża- 
dnych aktów prefektury badać nie będzie. 

Londyn 10. listopada. Na bankiecie urzą- 
dzonym na cześć lorda majora oświadczył Sa- 
lisbury, iż Ejub Oban poddał się rzadowi an- 
gielskiemu. i 

i Następnie skonstatował Salisbury, że sytu- 
acja europejska nie ma żadnych cech niepokoją- 
eych. Byłoby niesłusznie, sądzić w obec prze- 
ścigania się mocarstw w nuzbrojeniach, że spo- 
kój będzie zupełny ; ale zresztą olbrzymia potęga 
nowożytnej broni ubezpiecza pokój silniej może 
niż kiedykolwiek. 

Anglija dąży doutrzymania pokoju i trakta- 
tów, do zachowania Europy w teraźniejszym 
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lstanie i do utrzymania niepodległości wolnych 
udów, 
Anglja bynajmniej odosobnioną. 


w dążeniu zaś do tych celów nia jest 


Przez uregulowanie kwestji kanału suezkie- 


go i wysp Hebrydzkich usunięto kość niezgody 
między Anglją i Francją, a nadzieje pokojowe u- 
wały zmieniać miejsca swego pobytu w ciągn co | zyskały przez to nową podstawę. Salisbury sym- 
Postarano się również o to, | patycznie wyraził się o mowach Orispiege i Kal- 
aby wszystkie rezerwy tych korpusów zaopa- | noky'ego, które utwierdzają świat w nadziei na 
trzone były dostatecznie w amunicję, odpowiednia | utrzymanie pokoju. 


Paryż 10 listopada. Obiega pogłoska, że 
z powodu dwóch listów Wilsona z wcześniejszą 
datą pisma od daty marki papierowej, co w wezo- 
rajszym dniu rozprawy odkryto, nastąpi interpe- 
lacja w Izbie. Sprawa ta sprowadzi kryzys mi- 
nisterjalna, ewentualnie ustapienie Grevy'ego 
z prezydentury. 

(Listy są datowane z r. 1884, tymczasem 
marka fabryki papieru wskazuje, że papier, na 
ktorem te listy Wilsona były napisane, został sfa- 
hrykowany w 1885 r. Z tego się okazuje, że 
listy były potem napisane, zapewne wtedy, kiedy 
już się śledztwo rozpoczęło. — Przyp. Red.) 


LUAUY ZSZ rN. 


V adssłeane. 


= F oświęcę jak 
Papierom loteryjnym P4osi.as 
szezególniejszą uwagę i jestem w stanie niektó- 
re gatunki losów sprzedawać nawet poniżej 


4 kursu wiedeńskiego. 
» sqz na wszystkie ciągnienia są 
Pr omesy u mnie zawsze do nabycia. 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 
ul. Karola Ludwika 1, w gmachu gale Tow. kred. ziem. 


TITON SANALUR "RER m 
g gbcżowych targów 

z a e 
| 10 listopada | Lwów | Tarnopol | Kia Jarosław 
Fozawice 6 33—6 90fs 15- 68 |6 10—6 80F6.50 -7 15 
Syto 430 490420 -48' ft ——470]4.50 5.10 
Jęczmisń 375 650]865 650]350 -6 -- |4 ——6 50 
Owies 4 -——440]380 430]370 425]4 10—4 65 
Groch — 5-H 8-]4— 8—]H475 850 
Wyki 4— 450]4. —- 4:50]3.50— 450l 15 ---4 70 
Rzapak 9.75 10.70]9 50 10.50]8.-— 1050]10. —10 70 
Lnisrka za u med „324 
Rosie. ezer.  [30.— — 45]3U 42 42 —|22-—'40  [35.—46. — 


Konia, biała. 
Konie. sewed. -— |= 
męesystao 5a i00 kilo nskto bes worka. 


Chmie! sm AG kilo loco Lwów zł 20 — 60 nominalnie. 
„Okowita za 10:000 litr. proe. Lwów loro 28— do 24.—) 
[Wiedeń 10 listopada. Pazenice od 765 do —-—. Żyto od 
1625 do —'—, Okowita 26 25— do —: —. Berlin 10 listopada. 
Pszenica 148 — do 167 — *yto 119.— do 12650 Okowita: 
98 — d; 10150 Peszt 10 listopada. Pszenica 735 do - — 
Żyto 5.85 do —'— Okowits 2559 de — = - 


| a o izy 


0.—48.—-|B7 --50.— [10 —55 - | 


Muraa giełdowe. 


Wiedeń dnia 10 listopada. Godzina 10 minut 55.. 
Renta wspólna papierowa 81'45 Renta wspólna sre- 
brna 8270 Renta 40/, złota 112.—. Renta 50/0 pa- 
pierowa 96.20 Akcje banku austro-wępierskiego 
889. — Akcje austrjackie kredytowe 282,2. Funty 
szterlingi 125.45 Napoleondory 09'911/,. Marki niemie- 
ekie 61.521/9 
EEEE TAPE E WK 

Lwów. Z Izby haadlewaj, 10 listopada 1887. 

1. Akcje sa sztukę. 


bas kuponu bieżącego płacą żądają 


bez aywiderdy: 
Kolej galic. Kar. Lad. 200 zł. m. k. 210 — 213 — 
a lwow. czer.-jasz. 390 zł. w. a. 219 50 222 EQ 
Banku hypot. galio. 200 zł. w. a. 281 — 286 — 
„ kredyt. galic. 200 zł. w. a. 211 — 316 — 
2. Listy zastawne za 100 gèr. 
Banku. hyp. galic .6 pre. w. a. ==. 
"n = r * 3 99 50 100 56 
» » » 6 „ prem. 102 25 103 25 
Panka krajowego 4l 7, W. 8. 95 — 96 57 
Tow. kred. galic.5 , = 100 59 101 50 
a E m a 91 25 92 25 
LJ ” CJ AJ LJ 95 59 96 50 
3. Listy dłużne ga 100 aêr. 

G. Z. kr. wł. (d. 60/,) 380/, w likw. 51 — +54 — 
ITRE (a. Beje) ah a 45 — 48 — 
4. Obligi za 100 ełr. 
Indemniz"=cyjne galie. 5 pre. m.k. 104 — 105 — 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. I em 106 — 161 — 
Fedzezka kraj, zr. 1873 6 pre. w.a. 108 50 105 50 

a 1883 4:j,0/5 „ 83 50 95 — 
5. Losy, 
Losy missta Krakowa 18 7t 20 75 
$ Stanistawowa . 32 — 35 — 
6. Moncey. 
Dukat holendereki 5'82 5:92 
Dukat cesarski. 5:87 5 97 
Napoleondor ; 9:86 09:96 
Fołimperjał rosyjski . '10:23 1038 
Rubel rosyjsxi Brebrny 1:40 1:50 
z 4 papierowy . 1 103ja Llata 
100 marek ninmiackick 61.20 61.80 


Pociągi kolejowe 


podług zegaru Iwowskiego od dnia 20 oaździer. 1887 roku 


z la) 
25) E |28| 38 
Mlrtwaywdą |$5| Ź 3 GEJE= 
| Z Krakowa Rað | 927 | 1135| 7.06 
x Podwołoczysk . 10.24 8 05 3.50 
a „ s na Podzamcze | 1010 2 28 3.19 
- Srerniowiag 10 3 335 5 30 
„ Stanisławowa . 636 9.35 9.29 
f ra TAa ; 
L6 Lwowa adchotzg: 
Do Krakowa . . -| 1044 4.10 450| 8.10 
„ Fotwołoczysk . . E 619 10 25 12 38 
| Ą n = Podzamcze 6.22 10 55 1.08 
„ (Uzaerniowiec 620 1106 |; 1222 
| | Stanisławowa 9.34 | 635 | 5.20 


Do Lwowa grzychodzą: 


Z Husiatyna, przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35 

Z Stryja Chyrowa przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35 i 
godz. 8 m. 59. , 

Z Ławocznego, Chyrowa, Stanisławowa, Stryja i Su- 


siatyna przychodzi pociąg osobowy 0' godz. 1 m. 35. 
Ze Lwowa odchodzą : 

Do Bnsiatyna odch pociąg osobowy o g. 11 m. 47 
io godz. Sm 04. — Do Stryja, Chyrowa odchodzi po« 
ciąg osobowy o g. 8 m. OŁ. — Do Stryja, Chyrowa i Ëa- 
wocznego odchodzi pociąg osobowy o godz. 11 m. 47 
iog. 6. m. :0, ; 

„Uwaga: Godziny ornsazona grubemi liczbami ozna- 
ozaję „orę nocną od godminy 6 wieuzór do 5.59 m, ran*o 


Klejnot kaplanów. 


(Z angielskiego). 


(Ciąg dalszy). 


Stałem skonfundowany, jak Żaczek achwy- 
tany na prosie, i lżej mi się zrobiło, gdy zapu- 
kanie do drzwi przerwało naszę rozmowę. W 


progu stanęła kucharka, oznajmiając, że Różanna | 


presi o pozwolenie wyjścia, podając, jako zwy- 
kią przyczynę, ból głowy i potrzebę świeżego 
powietrza. 

— Niech idzie — rzekłem, 
instrukcji sierżanta. 


Gdyśmy znów zostali sami, sierżant rzekł 
szyb:o: 

— Zamknij pan drzwi na klucz i gdyby kto 
o mnie pytał, powiedz żem się położył spać na 
chwilę. 

Uata jego znowu podniosły się nieco do 
góry i wyszedł z pokoju. Ja zaś, dręczony eie- 
kawością, postanowiłem poszperać trochę na 
własny rachunek. 


Nis ulegało żadnej wątpliwości, że zastrze- 
żenie sierżania co do przechadzek Różanny było 
wynikiem wskazówek, dostarczonych mu przez 
służących podczas przesłuchania. Dwie tylke — 
oprócz Różanny — to jeat garderobiana i pierw- 
sza pokojówka, dłuższy czas były zatrzymane na 
indagacji; przytem obiedwis nie lubiły awojej 
towarzyszki, akombinowawszy jedno z drugiem, 
wiedziałem już, ce mi czynić wypada.  Posze- 
dłem do kuchni, gdzie nastawiano właśnie sa- 
mowar i zaprosiłem się na filiżankę herbaty. 
Nota bene: kropelka herbaty jest tem dla ję- 
zyka kobiety, czem kropla oleju dla gasnącej 
lampy. 


stosując mię do 


Ufność, jaką pokładałem w samewarze, nie 
zawiodła mnie; w pół godziny wiedziałem tyle, 
co i sam pan Ouf. 

Otóż ani garderobiana, ani pokojówka nie 
wierzyły w nagłą słabość Różanny w dniu po- 
przednim. Kilkakrotnie zakradały się podadrzwi 
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jej pokoju, zagladały przez dziurkę od klucza, 
ale nic nie mogły dostrzedz, bo dziurka była 
zatkana watą. czy chlebem, Dopiero wieczorem, 
a potem o północy, dostrzegły światło przez 
szczelinę, a 0 czwartej rano słyszały wyraźnie 
trzask drzew płonących w piecu. 

Cóż wy na to? w miesiącu ezerweu słu- 
Łąra pali u siebie w piecu — i to o czwartej 
rano | 

Opowiedziały te wszystko sierżantowi, który 
wzamian za tę przysłngą spojrzał na nie bardzo 
krzywo i rzekł bez eeremonji, że nie wierzy im 
ani słowa. To był powód ich gniewu, gdy wy- 
szły u indagacji, a temu gniewowi, popartemu 
herbatą, ja zawdzięczałem pochepność z jaką 
mnie uwiadomiły e swoich niechąciach do pana 
Cuff. Dla maie jege postępek był bardzo zro 
zumiały, nie chciał obu kobietom ukazać jak 
dzielnie wsparły jego poszukiwanie, bo zaezę- 
łyby się przechwalać, a tym sposobem Różanna 
byłaby pośrednio ostrzeżoną o grożącem jej nie- 
bezpieczeństwie, 

Wkrótce potem, idąc ogredem ku laskowi, 
spetkałem pana Franklina. Zawiadomił mnie 
w krótkieh słowach, 
s ciotką która tak mu opisała zachowanie się i 
stan panny Racheli, że sż nie chce o tem wcale 
ze mną mówić. Pierwszy to raz widziałem u 
niego symptomata rodowege osposokienia Her- 
castle'ów. 

— I cóż, Gabrjelu — rzekł, kończąc — jakże 
ei się pedoba ts otaeznjąca mas teraz atmosfera 
tajemnicy i podnjrzeń? Czy pamiętasz ów dzień, 
miesiąc temu, gdy tu przyjechałem z djamentem 
braminów? Dalipan, żałuję żem nie usłuehał 
twojej rady |... Trzeba go było rzuejć w Drzące 
piaski. 

Chodziliśmy z dobry kwandrans w milcze- 
niu. Pan Franklin ochłonął powoli ze wzbu- 
rzenia i zapytał co robi sierżant. Nie miałem 
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PRZEGLĄJŻ z dnia 11 listopada 1887. 


— Wszak mówiłeś mi — rzekł — iż dziś ra- 


no ktoś widział Różannę, idącą do Frizinghall, | rzeczy tylko były dla mnie jasne: 


łem, nie wiedząe co to wszystko znaczy; dwie 
najprzód, że 


kiedy myśleliście wszyscy, że leży słaba w swo- | tu chodzi o pannę Rachelę. „powtóre że pan Fran- 


im pokoju? 

— Tak jest. 

— Jeśli służące nie kłamią, to możesz być 
pewnym, że ją istotnia a nie kogo innego wi- 
dział ów człowiek. Udawała chors, bo miała wi- 
dać ważny powód, aby nikt się nie dowiedział 
o jej wędrówce do miasta. Na co rozpalała tea 
ogień w nocy? aby spalić odzienie, splamione 
farbą. Ona ukradła djament — nikt inny. Idę 
natychmiast do eiotki 1 uwiadomię ją, jaki ta 
rzecz bierze obrót. 

— Proszę usilnie, daj pan temu pokój — ode- 
zwał się za nimi głos ponuro elegijny. 

Obróciłem się i spostrzegłem sierżanta, 

— Dlaczegoż to mam dać pokój? — zapytał 
pan Franklin. 

— Dlatego, że skoro pan uwiadomisz lady Vs- 
rinder, ona natychmiast powtórzy wszystke córce. 

— A eóżby w tem było złego? 

To słowa wymówił pan Franklin porywczo, 
gorączkowo, jak gdyby sierżant obraził go śmier- 


że miał długą rozmowę j telnie. 


— Zastanów się pan — odparł Ouff z niexa- 
zachwianym spokojem — czy to zapytanie jest 
stosownam w tem miejseu i czasie? 

Nastąpiła chwila milezenia; potem pan 
Franklin przystąpił do sierżanta i ebydwaj by- 
stro sobie spojrzeli w oczy. Pan Franklin ode- 
zwał się pierwszy, głosem o tyle eichem, e ile 
wprzód był podniesionym. 

— Bądcę, panie Cuff, że pan zdajesz sobie 
sprawę, jak draźliwej dotknąłeń kwestji. 

— Nie pierwszy to raz w życiu jestem w tak 
trudnem i zagadkowem położeniu — edparł sier- 
żant, z jednaką zawsze spokejnością. 

Więc mam tę rzecz tak zrozumieć, Że pan 
|dnieje? mi uwiadomić ciotkę o tam, co się 


powodu taić przed nim prawdy; zamiast więc | dzieje? 


mówić, że pan Cuf śpi w moim pokoju, odpo- | 
wiedziałem ze szczegółami indagację i odkycie, 
jakie garderobiana i pokojówka zrobiły, szpie- 
gując podedrzwiami Bółanny.. 

Bystry umysł? p. Franklina odgadł w mgnie- 
niu ska, w jakim kierunku zwróciły się podej- 
rzenia sierżanta. 


— (Chciej pan raczej rosumieć ją tak, Że za- 
niecham dalszego prowadzenia sprawy i edjadę 
natychmiast, jeśli pan pewiesz swojej ciotee lub 
komukolwiek choćby jedno słowo, bes mojego 
upoważnienia. 

Na to nie było rady: pan Franklin musiał 
łuladz. Gniewnie edwróeił się i odszedł. Ja sta- 


jej... 


| klin i sierżant zrozumieli się doskonale, bez ła- 


dnych wyjaśnień uprzednich. 

— Panie Betterwdge — przemówił sierżant — 
postąpiieś bardze niedorzeeznie podczas mojej 
nieobeeności: zachciało ci się prowadzić śledz- 
two dla własnej satysfakcji. Na przyszłość bądź 
pan łaskaw brać się do tego nie inaczej, jak 
w mojem towarzystwie. 

Zasługiwałom na tę admonieję, wiem o tem, 
ale wiedziałom i te, ła nie będą mu pomagał 
zastawiać samotrzasków na Różannę, Czułem, że 
była niewinna i żałowałem jej szezerze. Pan 
Cuf ujął mnie ped ramię i poprowadził ku bra- 
mie ogrodowej, 

— (zego pax ehcasz edemnie? — rzekłem, 
wypuszezając ręką i zatrzymując się. 

— Badź pan łuskaw powiedzieć mi, czy jest 
taka ścieżka, tam, od demu de wybrzeża? — ua- 
| pytał sierżant, wskazujse na lasek sosnowy, wio- 
|dący de Drżących piasków. 

— Jest — odparlem. 

— (Chsiej mi pan ją pokazać. ] 

Poszliśmy więc ku Drżącym piaskom. Zmrok 
już zapadł, ów jasny. długi zmrok czerwcowy. 


ROZDZIAŁ XV. 


Sierżant mó!lczał, pograżony w zadumaniu, 
dopóki nie weszliśmy do lasku soanowego. Tutaj 
machnął ręką, jak gdyby powsiąwszy jakieś po- 
stanowianie i rzekł; 

— Panie Betteredge, ponieważ w gruncie rze- 
czy chodzi nam o jedno i to samo, to jest o wy- 
krycie prawdy, a pańska pomoc może mi być 
potrzebną, nie widzę przeto powodu, abyśmy się 
ciągle oszukiwali wzajemnie. Ja pierwszy dam 
panu przykład Brczerości... Masz litość nad Ró- 
tanną i dla tego oszczędzasz ją, jak możesz 
Oświadczam więc panu, że Różannie nie grozi 
żndne niebezpieczeństwe, choćbym nawet zyskał 
dowody jej wspólnictwa w kradzieży djamentu. 

— Czy eheosz pan przez to powiedzieć, że mi- 
lady nie wystąpiłaby sądownie przaciwko Ró- 
żannie ? 


— Milady nie będzie mogła oskarżyć 


sta, aby kupić materja? taki sam, z | 
| odzienie było zrobione. 
i szyje, rozpala ogień, aby wyprać i u i 
nowa spodniczkę lub ce innego, co W% w 


spalenizny byłaby ją zdradziła, res he! 25 
ścią na sobis i teraz, w tej chwili m j 

ukryć gdzieś tutaj, na wybrzeżu more IE”, du 
dziłem Różunnę, gdy wyszła z pałacdi, KJ j YT 


Różanna jest biernem narzędziem w rękach ——— 4 


y 
per aa. r ol 
innej osoby i nic jej się nie stanie, prz 


na tę osobę, 
Nie wiem dla czego, 
we mnie zakipiała. ob 
— Ozy mógłbyś pan nazwać tę oi 
— À pan sam nie potrafisz się 
myśleć ? 

— Nie. 

— Nie wiesz pan przypadkiem, = 
nie kupiła sobie ostatniemi cx88] 


ale czułem 


mianowicie bielizny ? ID 
Nie wiedząc dla czego mistbiw 8 "do llkca, - 
prawdę, odrzekłem że Różanna priyo” y miS UNa 


z bardzo skąpa garderobą i że milsdy, alot | 


de za jej wzorowe sprawowanie SI$ „ je” I lat 
nacisk na tę okoliczność), podarowś% (A 
bieliznę przed kilkoma tygodniami. adi 

— Jak tu los krzyżuje zabiegi Gd) 


westchnął sierżant melaacholicznić: trudu ti 
nie ten podarunek, moglibyśmy De, „ję, © 


zk 
poznać nowy szlafroczek albo spodni! wył Fi 
dzy bielizna Różanny i kradzież pytt) PEL zu 
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6 zł. THE FLORA 6 zł. 
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Chustki w najnowszyeh 
Kamizelki damskie z rękawkami od złr. 
Kamizelki dla panlenek od 1.50—2.50 
Kamasze damskie od 1.2 '—1.50 
Kamasze dla dziec! od --.40—1.— 
Spodnice damskie od 2.25—5.50 


1730 poleca 


we Lwowie ulica Halicka liczba 


własnej roboty za 13 złr. 50 ot. i wyżej. 


ui! w cen 6 sa Pantalone męzkie 3 zł 50 et 


Odpowiedzialny redaktor Waeław Masłowski. 


cją za pobraniem peeztonem 


Taborstrasse 28 Wien. 


Kantor wymiany 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


wszystkie eielkta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszemi 


5, LISTY hipoteczne, 


5|, premiowane Listy hipoteczne, 


być użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pu- 
pilarnych, kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucje 
i wadja, są w tym kantorze do nabycia. 
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Na porę zimową 
we wielkim wyborze — włóczkowe: 
wzorach od złr. 1.— do złr. 7.— 


2.50 do złr. 5— 


Spodnice dla panienek oå 2.—2.80 
Sukienki dia dzleci od 1.2"—3 50 
Kaftaniczki dia dzieoi 1.20 —2.50 
Czapeczki dla dzieci —.75—1.90 
Kapuzki dla dzieci 1.25—1.90 


i wiele innych wełnianych towarów 
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Pracownia i skład 


GOTOWYCH SUKIEN MĘZKICH 
Pawła Piątkowskiego 


we Lwowie, plae Halieki 1. 18. 


Dziękując xa doryehezasowe względy Śzanewnej P. T. Pu- 
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nowsze i najmodniejsze tewary jesienne I zimowe po nmiarke- 
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Kamizelci 2 ał 50 ct. 
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anna szałkiewicz 


dawniej M. Pappius 
Lwów, ulica Akademicka liczba 10., 


wyszczególniony za wykwintność gustu w wykoń- 
czeniu kapeluszy i strojów damskich medałami za- 
sługi na wystawach krajowych we Lwowie w roku 
1877 i w Krakowie w roku 1887 poleca się 
1717 17- 39 łaskkwym względom P. T. Pań. 


JAN IHNATOWICZ 
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Nr. 20., w Orerniowcach Rynsk Nr. 2. 
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Jostto uajezystcsa | najdelikatniejsza macska roślinna, 


o iwaray, nadaje piękną, naturalną białeść i jest nieoeenie- 
sym środkiem do upiększenia twarzy 
„pudełko małe pudru białogo 60 et., 
sir. 1.50. Różowy dla blondynek à kremowy dla ssal ynek i bruneiek, 
małe pudełko po 70 centów, większe złr. 1,2, a łabędzikiem złr. 1.60. 


WODA FIJOŁKOWA. 


Usuwa g twarzy pryskcze, liszaje trydziki, 
skóry. wygładza zmarszoski i dełki espewe. 


EZARIN rody 
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Magazyn nowości 
BRACI LANGNER 


Lwów ulica Halicka l. 16. 
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środek na wygubienie nagsiotków 
Pudełko 40 centów. 
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Papier z fabryki Braci  pijsłkowskich w Białej, 


przy ulicy Kopernika I. 8, 
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Proszę zwróció uwagę na 


Magazyn i pracownię futer 
MICHAŁA BECKERA 


we Lwowie, 


Przyjmuję wszelcie zamówienia w zakres kuónierstwa w 


cy jako to: wierzchy na futra męskie i damskie, także przerabianie 
- Zamówienia s prowincji uskuteczniają 


Dziękując Sean P T Fabliczności za łaskawe dotych 


wtylędy, upraszam o iaskawe i nadal. 
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Ces. król. uprzyw. galic. akcyjny 


BANK MIPOTECZNY 


wydaje 


od dnia l kwietnia [887 począwszy 
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Ma zaszczyt oznajmić Sgan, P, T. Publiezności łe mój skład 
zanpatrzytem świeże w jak największy wybór ! wszolkieh gatunków 
futer, i w jak najprzystępniejszych cenach, również polecam jak naj- 
większy wybór futer męskich, damskich. garnitury piękne i nader 
gustowne, zarękawki, kełnierze najnowszych fasonów, czapki męrkię, 
damskie czapoczui, oraz polskich konfederatek 


MICHAŁ BECKER. 
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